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Ze „Wspomnień o Gabrielu Narutowiczu” 


Dnia 16 grudnia b. r. mija piętnaście lat od dnia, w którym skryto- 
bójcza ręka szaleńca targnęła się na życie pierwsześo prezydenta Odrodzo- 
nej Rzeczypospolitej ś. p. Gabriela Narutowicza. Ku przypomnieniu Czy- 
telnikom i uczczeniu Jego świetlanej pamięci, zamieszczamy poniżej urywki 
z pracy Józefa Piłsudskiego p. t. „Wspomnienia o Gabrielu Naruto- 
wiczu”. fRed.) 


„.Narutowicz, jeszcze jako słuchacz politechniki, uczęszczał sysiematycznie na specjalne kursa wojskowe, 
istniejące przy politechnice zurychskiej dla przygotowywania oficerów armii szwajcarskiej... 

..Dla mnie osobiście Narutowicz, uczeń kursów wojskowych, był niejako wyrzutem sumienia, sam 
bowiem głęboko w sercu zataiłem, jakby grzech dzieciństwa, sentyment dla tradycyj powstańczych polskich 
i gryzącą mnie ustawicznie zazdrość w stosunku do ubiegłych pokoleń, które miały tak piękne wiosny w 
swoim życiu... 

„.Osobiście poznałem Gabriela Narutowicza, gdy już w czasie istnienia wolnej Polski wrócił z emi- 
gracji i został mi przedstawiony, jako kandydat na ministra robót publicznych w gabinecie p. Skulskiego. 

Przy pierwszym zetknięciu się uderzyły mnie tylko jego wesołe, jakby rozradowane oczy, któ- 
rymi oglądał zarówno mnie, jak i całe belwederskie oioczenie.... 

„.Był on, jak to miałem sposobność zauważyć, człowiekiem, któregobym nazwał Europejczykiem 
w sposobie ujmowania państwa i jego zadań i oceny pracy indywidualnej ludzi, sprawujących funkcje pań- 
siwowe, Czuć w nim było jakby bolesny skurcz przy każdym oskarżeniu, które mu się wydawało niesłuszne, 
przy każdym przypuszczeniu, które uważał za niedosłatecznie uzasadnione. Prosił wtedy natychmiast o głos 
i prostował.... 

„Czuł się w Polsce dobrze — więcej — był szczęśliwy i dziwił się tylko, że ludzie, z którymi 
się spotyka, są ciągle czegoś skwaszeni i z czegoś niezadowoleni, Mówił mi, że od czasu swego przyjazdu do 
Polski nie może dotąd nastroić siebie na ten sam ton, co Polacy, i dlatego wciąż mu się wydaje, że jest emi- 
grantem. Tęsknił do Polski tak długo, już się był nawet przyzwyczaił do myśli, że do Polski może nie wróci, 
szukał zużytkowania swoich sił i swojej energii w pracy dla obcych, i gdy Polska otrzymała życie swobodne 
i niepodległe, myślał, że oszaleje z radości... - 

„.Wbrew swoim oczekiwaniom objął najwyzsze stanowisko w Polsce i był stanowczo szczęśliwym 
człowiekiem. Męczyło go jednak pytanie, dlaczego inni tego szczęścia nie czują... 

„We wszystkich sądach Gabriela Narutowicza o innych spostrzegałem niezwykłą w naszych sto- 
sunkach względność dla ludzi i nawet usprawiedliwienie wszystkich braków, a nawet wad. Przy pierwszym sło- 
wie krytyki jakiejkolwiek działalności natychmiast usprawiedliwiał pracowników różnymi względami i stale tłu- 
maczył, że ten krótki czas, jakiśmy mieli do urządzenia się w Polsce, nie pozwala zbyt ostro i krytycznie oce- 
niać dotychczasowych prac... 

„.Wyznał mi on wreszcie otwarcie, że podczas swego życia za granicą przeszedł przez lyle upo- 
korzeń, z powodu krytyk i lekceważących ocen naszej narodowości, że się poprostu wdrożył do natychmiasto- 
wej obrony przed modą poniewierania wszystkiego co polskie... 

«Przede wszystkim wniósł on swoją namiętność do pracy. Nie było dla niego godzin urzędowa- 
nia, nie było chwili wytchnienia... ; 

„.Pracował bardzo długo, szukając zawsze zgłębienia przedmiotu i wyrobienia sobie zdania na 
podstawie możliwie największej ilości danych... 

«Pracując, jako minister spraw zagranicznych, ponad siły, Gabriel Narutowicz począł po pewnym 
czasie zapadać na zdrowiu. Serce miał chore, sklerozę dość daleko posuniętą. i brak powietrza oraz ruchu, 
do którego był się przyzwyczaił, zachwiały jego organizmem. 

„.Niechybnie też ciążyły na nim warunki jego pracy. Zaczynał czuć się źle moralnie; zaczynała 
znikać jego poprzednia wesołość i beztroska... 

„.Wreszcie wybiła fatalna dla ś. p. Narutowicza godzina. Wybory się skończyły. Zgromadzenie 
Narodowe mialo się zebrać i wszędzie dało się odczuć roznamiętnienie w związku z wyborem prezydenta Rze- 
czypospolitej... 

«Po objęciu ode mnie władzy Gabriel Narutowicz wydał mi się nieco spokojniejszy. Spedzi- 
łem z nim w Belwederze dwa miłe wieczory, podczas których omawiał ze mną  całokształl spraw pań- 
stwowych... 

„.Zgasl! Gdym poszedł do Belwederu pożegnać się z przyjacielem, przygotowanym już do grobu, 
i usiadłem w sąsiednim pokoju, myślałem o przebiegu życia ś. p. Narutowicza... 

Gdzieś w dworze żmudzkim. panowała popowstaniowa żałoba; cichą skargę matki miast wesołej 
piosenki miałeś nad kołyską, gdy ojciec chmurny irweżliwie nadsłuchiwał dźwięku dzwonka w oddali, zwia- 
slującego przybycie jakiejś władzy zaborczej... 

„.Zginąłeś od kuli nie wrażej, o której może w dzieciństwie marzyłeś, — od kuli rodaków, do 
ktorych niosłeś swą ewangelię miłości i pracy. Czy zginąłeś w ten sposób za to tylko. że takim byłeś, czy za 
ło. że z brudem niewoli walczyć nie chciałeś, czy nie mogłeś? 

Lipiec, 1923 r. 


TYGODNIK 


NUMER 49 ROK XVII 12.XII 1937 ROKU 


U SET RZE UESC ENGR 


OR C ANANN A SZOK 


W dniu imienin (12 grudnia) Najczcigodniejszej Pani Marszałkowej Aleksandry Piłsud- 
skiej strzelczynie i strzelcy z całego kraju i z emigracji pragną wyrazić Jej swe uczucia czci 
najgłębszej i serdecznego przywiązania. 

Proszą też Panią Marszałkową. aby raczyła przyjąć strzeleckie życzenia osobistej 
pomyślności i dalszych wielkich osiągnięć w Jej pracy społeczno-obywatelskiej, — wreszcie 
zapewniają, iż ożywieni są gorącym pragnieniem służenia Ojczyźnie w miarę swych sił tak, 
jak tego wymagał od dobrych obywateli Nieśmiertelny Odnowiciel Polski — Józef Pił- 
sudski. 


„VIRTUTI 


W niedzielę, dn. 5.XII 1937 r. w dniu u- 
rodzin Wielkiego Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, na Nadzwyczajnym Walnym Zjeździe 
Stowarzyszenia Peowiaczek, odbyła się podnio- 
sła uroczystość dekoracji sztandaru Stowarzy- 
szenia orderem „Virtuti Militari". 


Po otwarciu Zjazdu, wyborze Prezydium i 
krótkim powitalnym przemówieniu przewodni- 
czącej Zjazdu, pierwszej Komendantki O. Ż. 
P. O. W., p. Elli Kwiatkowskiej - Stefanow- 
skiej, zabiera głos Marszałek Śmigły-Rydz. 


„Szanowne Panie — mówi Marszałek, — 
Gdy za chwilę udekoruję Wasz sztandar Krzy- 
żem „Virtuti Militari“, będzie to tylko formal- 
nym dopełnieniem tego zasadniczego aktu, któ- 
ry przed laty —:gdy ten Krzyż był Waszemu 
Oddziałowi nadany — został dokonany przez 


Komendanta w uznaniu Waszych zasług  żoł- 
nierskich. 
Muszę tylko stwierdzić, że odznaczenie 


Waszego sztandaru Krzyżem „Virtuti Militari" 
jest odznaczeniem wyjątkowym, bowiem tylko 
kilkanaście pułków naszej zwycięskiej Armii, 
tych pułków najbitniejszych, posiada ten Krzyż 
na swych sztandarach. Wyjątkowość tego od- 
znaczenia jest — rzecz prosta — jasną kon- 
sekwencją wyjątkowości zasług. 


Szanowne Panie! Najistotniejszym elemen- 
tem pracy żołnierskiej, bez którego ta praca 
nie da się pomyśleć i nie istnieje jest umiejęt- 
ność poświęcenia, oddania swego życia. Tak 
było zawsze i tak zawsze pozostanie. 


Kiedy jednak żołnierz przeciętny w bitwie 
zbiorowej życie swoje poświęca pod wpływem 
podniet, akcesoriów bitwy, pod okiem swych 
kolegów, przy wspierającym braterskim słowie 
i przy wspierającym ramieniu koleżeńskim, to 
z Peowiaczkami było inaczej — i to jest cha- 
rakterystyczną cechą i znamieniem żołnierskiej 
pracy  Peowiaczek. Pozbawione  akcesoryj 
wielkiej bitwy, pozbawione bijącego tuż obok 
serca koleżeńskiego, same musiały, same mu- 
siały decydować się na oddanie życia a nieje- 
 dnokrotnie na długotrwałą przed tym katownię, 
czerpiąc na to siły tylko z własnej duszy. 


Gdy dekoruję ten sztandar Krzyżem „,Vir- 
tuti Militari“, to jednocześnie oddaję głęboką 
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MILITARI" 


cześć wielkiej przeszłości żołnierskiej Peowia-. 
czek i ich żołnierskiej zasłudze, która sprawi- 
ła, że do pięknych kolorów tego sztandaru dołą- 
czają się szatirowo - czarne kolory wstążki 
„Virtuti Militari, a do głębokiej symboliki te- 
go sztandaru dołącza się piękna symbolika tego 
żołnierskiego srebrnego krzyża”. 


Wszyscy stają na baczność, Marszałek 
zbliża się do pocztu sztandarowego. Pochyla 
się sztandar, Marszałek wiąże pod głowicą 
szafirowo - czarną wstęgę, poczym — przy o- 
krzykach „niech żyje“ opuszcza salę, 


Po chwili Peowiaczki, z pocztem sztanda- 
rowym na czele, udają się do Belwederu, by 
oddać hołd pamięci Wskrzesiciela Polski, Ko- 
mendanta i założyciela P. O. W., Wielkiego 
Marszałka Józeła Piłsudskiego. 


* xX 
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W 1921 r. Marszałek Piłsudski udekoro- 
wał Oddział Żeński P, O. W. krzyżem „Virtuti 
Militari“. 


Ustawa o tym orderze brzmi: 


Art 1. Ustanowiony władzą królewską w 
r. 1792, potwierdzony Konstytucją Sejmu Rze- 
czypospolitej z dn. 23 listopada 1793 r. i przy- 
wrócony ustawą z dn. 1 sierpnia 1919 r. order 
wojskowy „Virtuti Militari“ jest orderem wo- 
jennym. 

Art 4. Order wojenny „Virtuti Militari” 
jest nagrodą wybitnych czynów wojennych, po- 
łączonych z całkowitą ofiarnością w myśl ha- 
sła „Honor i Ojczyzna", i może być nadany: 


e) „Krzyż Srebrny“ — dowódcy za śmiały 
i pełen inicjatywy czyn bojowy i osobistego 
męstwa, połączony z umiejętnym i skutecznym 
dowodzeniem, lub żołnierzowi, który swoim 
przykładem wpłynął na towarzyszy, doprowa- 
dzając ich do wybitnego czynu bojowego, 
względnie był przykładem niezwykłego osobi- 
stego męstwa, „Krzyżem Srebrnym” mogą być 
ponadto odznaczone osoby cywilne oraz je- 
dnostki zbiorowe (oddziały, miasta, korporacje 
i t. p.) za okazanie niezwykłego męstwa. 


* %* 
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W przemówieniu swoim w czasie niedziel- 
nych uroczystości Marszałek Śmigły-Rydz scha- 
rakteryzował wartości bohaterstwa oddziału 


żeńskiego P. O. W. 


Marszałek Edward Śmigły-Rydz dekoruje sztandar Peowiaczek 
Orderem „Virtuti Militari". 


Dziś, w warunkach spokojnej pracy trud- 
no sobie wyobrazić ile trzeba było siły moral- 
nej, ile męstwa graniczącego z bohaterstwem, 
aby w ciągu lat wielu prowadzić pracę konspi- 
racyjną, narażając się bezustannie, nie zrozu- 
miałe przez nikogo, często wydrwione lub po- 


IDZIEMY NAPRZÓD! i 


(Przemówienie wicepremiera Kwiatkowskiego na otwarciu Sejmu). 


W dniu otwarcia Sejmu, wicepremier Kwiat- 
kowski wygłosił wielkie, przeszło trzygodzinne 
przemówienie, w którym zobrazował dotych- 
czasowe prace rządu nad podniesieniem nasze- 
go życia gospodarczego oraz przedstawił plany 
działania na następny rok budżetowy. Sala sej- 
mowa, wypełniona po brzegi przez rząd, posłów 
i licznie zgromadzoną publiczność, ze skupie- 
niem wysłuchała wysoce interesującego przemó- 
wienia, 

Przemówienie swoje zaczął wicepremier 
Kwiatkowski od stwierdzenia, że w porównaniu 
z rokiem 1928, który służy za podstawę do 
wszystkich obliczeń i porównań gospodarczych, 
w wielu dziedzinach życia gospodarczego osią- 
śnęliśmy ten sam poziom, a nawet przekroczy» 
liśmy go. 

Ponieważ jednak rok 1928 był u nas 
lepszy niż w innych krajach, śmiało możemy so- 
bie powiedzieć, że stan naszego gospodarstwa 
w istocie jest lepszy, niż to obliczają na papie- 


tępione nawet przez swych najbli 
szych. | 
Wiele Peowiaczek za wybitne 
czyny indywidualne odznaczonych zo- 
stało osobiście krzyżem „Virtuti Mi- 
litari” i „Krzyżem Walecznych”. 

Szafirowo - czarna wstęga zdo- 
biąca sztandar Peowiaczek, to hołd 
oddany tym, które w codziennej 
służbie żołnierskiej pełnionej w sze- 
regach P. O. W, nie znały kresu 
ofiarności, które niepodzielnie służy- 
ły sprawie, oddając jej swe młode. 
lata, z narażeniem życia a bez aureo- 
li sławy wojennej. | 

Jakże wiele kobiet w długich 
walkach o wolność Ojczyzny pełniło 
podobnie swą służbę ofiarną — dziś 
są nieznane lub zapomniane. Ile serc 
kobiecych cierpiało bez skargi, gdy. 
tego wymagało dobro sprawy. 

Niech wstęga „Virtuti Militari" 
symbol męstwa i ofiarności, symbol 
bezgranicznej miłości Ojczyzny, niech ta wstę- 
ga na sztandarze Peowiaczek będzie hołdem 
dla wszystkich nieznanych bojowniczek o wol- 
ność, a dla nas co idziemy w życie, świętą spu- 
ścizną, której godnemi starajmy się zostać. ; 
Irena Wasiutyńskas 


rze. Nawet w porównaniu z państwami, które są 
silniejsze gospodarczo od nas, w pierwszej poło- 


wie bieżącego roku wyścignęliśmy wszystkie 
państwa. Specjalne biuro przy Lidze Narodów 
wyliczyło, że wzrost produkcji we Francji wy- 
niósł 3 procent, w Anglii — 7 proc., w Szwecji 
— 10 proc., w Niemczech — 13 proc., w Sta- 


nach Zjednoczonych — 20 proc., a w Polsce — 
21 proc.! Z zestawienia tego widzimy, że nadra- 
biamy szybko nasze zaniedbanie gospodarcze i 


w porównaniu z rokiem 1936 posuwamy się 


szybko naprzód. 


Zatrudniamy w kraju coraz więcej rąk ro- 


boczych, bezrobocie w miastach stale spada. A 
Sytuacja ludności wiejskiej także się znacznie 
poprawiła dzięki wzrostowi cen produktów rol- 
nych, które w porównaniu z rokiem ubiegłym 


podniosły się ogólnie o 31 proc. Wskutek polep- 2 
szenia bytu szerokich mas miast i wsi, wzrasta 


i handel wewnętrzny. Zatym, bez żadnego okła- 


mywania się, powinniśmy przestać myśleć, że 
na każdym odcinku naszego życia państwoweśo 
wleczemy się na szarym końcu innych narodów, 
bo to nieprawda,. a taki sposób myślenia od- 
biera wiarę w siebie i przeszkadza w rządzeniu 
państwem i obecnemu rządowi i każdemu rzą- 
dowi przyszłemu. 

Rząd, któryby chciał zrobić wszystko od 
razu, mówił min. Kwiatkowski, nie dokonałby 
niczego. Jeżeli jednak wytknie sobie kilka ce- 
lów, które uważa za najważniejsze, może do- 
prowadzić naród i państwo do większej i trwal- 
szej pomyślności. Za najważniejsze cele uważa 
p. minister: 1) przestrze- 
gać, aby wydatki zwy- 
czajne na potrzeby pań- 
stwa były zrównoważone 
z dochodami, Dbecny bu- 
dżet za ubiegłe 7 miesię- 
cy wykonywany jest z 
największą równowagą. 


2) Prace, które podej- 
muje państwo muszą być 
z góry obmyślane w ten 
sposób, aby zaspakajały 
najpilniejsze potrzeby i 
stanowiły fundament pod 
dalszy rozwój życia go- 
spodarczego. Nie można 
dopuścić, aby każdy bu- 
dował coś na własną rę- 
kę bez oglądania się na 
dobro ogólne. Plan robót 
opracowany przez rząd 
na rok bieżący został 
wykonany w 90 proc. 


3) Musimy odrodzić 

rynek pieniężny. 
Społeczeństwo polskie nie miało zaułania do 
złotego, nie składało oszczędności do kas pu- 
blicznych, a ciułało po kątach. Wskutek tego 
było mało pieniędzy w obrocie, nie można było 
udzielać długoterminowego i nisko procentowe- 
go kredytu. Rząd polski, który nie obniżył war- 
tości złotego wtedy, kiedy obniżały swe waluty 
inne państwa, nie obniży go i teraz. Społeczeń- 
stwo rozumie, że rząd otacza pieniądz polski 
należytą opieką, wyciąga z ukrycia stare zapasy 
złota i oddaje do Banku Polskiego. Od końca 


czerwca ubiegłego roku zapas złota i obcych 


nasz 


Wicepremier inż. E. Kwiatkowski. 


walut wzrósł w Banku Polskim o 92 miliony 
złotych. s 

4) Trzeba, aby warsztaty pracy ludzkiej, 
czy to w mieście, czy na wsi dawały należyty 
dochód, bo wtedy i kasy państwowe będą peł- 
ne. Izby skarbowe otrzymały instrukcje, aby 
badały skrupulatnie, kto ponosi winę, jeżeli 
przedsiębiorstwo zamiast dochodu daje straty. 
Trzeba stwierdzić z zadowoleniem, że ilość de- 
ficytowych przedsiębiorstw spadła w bieżącym 
roku o 30 procent, a dochody znacznie wzrosły, 
mimo, że rok ubiegły można uważać za mało po- 
myślny, 

Praca polska w ro- 
ku 1937 nie zasługuje na 
kpiny i lekceważenie. 
Swierdzić należy, że w 
Centralnym Okręgu Prze- 
mysłowym stanęli do zgo 
dnej pracy wszyscy: en- 
dek, socjalista,  rządo- 
wiec, rolnik, robotnik i 
urzędnik. Tam przy pra- 
cy nastąpiło największe 
zjednoczenie narodu i za- 
jadły wyścig pracy. Jest 
to najradośniejszy objaw 
we współczesnym życiu 
Polski, bardziej sensacyj- 
ny niż wypadki w Hisz- 
panii czy na D. Wschodzie 


W roku przyszłym 
rząd przystąpi do dal- 
szych prac nad odbudo- 
wą Polski, a to zarówno 
na ziemiach wschodnica 
— jak i zachodnich. W 
Wielkopolsce rozpoczną 
się roboty koło bu- 
dowy kanału, łączącego Wisłę z Wartą, na Wi- 
leńszczyźnie wybudowana zostanie olbrzymia 
elektrownia wodna w Szyłanach, która zaopa- 
trzy w tani prąd całą północno-wschodnią połać 
kraju. Największy wysiłek zostanie skierowany 
na dalsze prace w Centralnym Okręgu. Granice 
okręgu będą rozszerzone dalej na wschód, w 
granicach rzek Bug, San i Dniestr, a stolicą jego 
będzie Lwów. Z państwowych funduszów prze- 
znaczono ma inwestycje 911 milionów, a łącznie 
z funduszami samorządowymi i prywatnymi, 
kwota wyniesie z górą miliard złotych. 


OBYWATELSKA SZKOŁA PRACY | 


Kilkakrotnie już na łamach „Strzelca* po- 
jawiały się artykuły czy wzmianki o Junackich 
Hufcach Pracy. Ukazał się piękny list do Re- 
dakcji pisany przez junaka - strzelca Hapona 
z 9 Batalionu JHP. 

Należałoby omówić szerzej hislorię pol- 
skich obozów pracy, z których powstały Juna- 
ckie Hufce Pracy, dzisiaj coraz większe zdoby- 
wające prawo obywatelstwa w Polsce. 

Historia polskich obozów pracy datuje się 
od roku 1932. Zrodziło je wzrastające z roku na 
rok bezrobocie wśród młodzieży. Sprawą zwal- 
czania bezrobocia młodzieży zainteresowano się 
najpierw na Śląsku, gdzie powstały w r. 1932 
pierwsze ochotnicze drużyny robocze (O, D. R.). 
Następnie w r. 1933 Związek Strzelecki zaini- 
cjował ochotnicze obozy pracy Z. S., które pod- 
jęły prace o charakterze użyteczności społecz- 
nej (budowa dróg i t. p.). Sprawą obozów pra- 
cy zainteresowało się Ministerstwo Opieki Spo- 
łecznej i z jego inicjatywy powstało specjalne 
Stowarzyszenie Opieki nad Niezatrudnioną Mło- 
dzieżą (S. O. M.), które prowadziło abozy pra- 
cy do roku 1935 do grudnia, zatrudniając około 
18 tysięcy młodzieży, przeważnie przy robotach 
publicznych. Od grudnia 1935 roku zajął się ni- 
mi Fundusz Pracy, organizując specjalne Biuro 
Zatrudnienia Młodzieży. 

Płynność obozów pracy, wpływająca ujem- 
nie na całokształt pracy została rozwiązaną we 
wrześniu 1936 roku dekretem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Odtąd polskie obozy pracy przyjęły nazwę 
Junackich Hufców Pracy i podlegają Minister- 
stwu Spraw Wojskowych. Na czele ich stanął 
doświadczony wychowawca płk. Bogusław 
Kunc. 

Usłanowiona służba w Junackich Hufcach 
Pracy, którą pełni się na podstawie zaciągu o- 
chotniczego, ma na celu wykonywanie pracy fi- 
zycznej dla potrzeb obrony Państwa lub jego 


interesów gospodarczych. Jest to służba za- 
szczytna dla Narodu i Państwa. 

Prócz pracy Junackie Hułce Pracy dają 
młodzieży przysposobienie do służby wojsko- 
wej, służby pomocniczej, umożliwiają nabycie 
kwalifikacyj zawodowych, oświaty ogólnej. 

Do szereśów junackich przyjmuje się mło- 
dzież obojga płci w wieku od lat 18—20. Służba 
pracy trwa zasadniczo 2 lata. Junacy i junacz- 
ki otrzymują kwatery, umundurowanie, wyży- 
wienie oraz wynagrodzenie w formie żołdu. W 
czasie zaś wykonywania robót otrzymują spe- 
cjalne premie, wpłacane na rachunek P. K. 
Oszczędności te junak może podjąć po opuszcze- 
niu Junackich Hufców Pracy, aby po opuszcze- 
niu szeregów junackich, miał byt umożliwiony 
do czasu znalezienia pracy, czy pomoc w zało- . 
żeniu własnego warsztatu. 

Junacy powierzeni są opiece komendantów 
batalionów, kompanii, plutonów, wreszcie, spe- 
cjalnie wyszkolonych, oficerów oświatowych. 

Rok junacki dzieli się zasadniczo na dwa 
okresy. Okres pracy letniej i okres pracy zi- 
mowej. 

Dzisiaj już zeszli z terenów prac. Zeszli z 
budowy dróg, regulacji rzek, niwelacji terenów, 
budowy kanałów, stadionów sportowych. Zeszli 
na leża zimowe, na nową pracę, pracę nad so- 
bą. Przechodzić będą przeszkolenie w dziedzi- 
nie wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego, w dziedzinie wychowania obywa- 
telskiego, wreszcie dokształcania ogólnego i za- 
wodowego0. 

Umilkł na terenie całej Polski dźwięk les 


łów, łopat i oskardów, zmieszany z wesołą ju- 


nacką piosenką. 

Pozostawili po sobie pomniki prac: kilo- 
metry wybudowanych dróg, szerokie połacie zni- 
welowanych terenów. 

Odeszli. Żeśnano ich prawie wszędzie ser- 
decznie. Bo zdobyli serca społeczeństwa pracą 


Junacy przy nauce. 


Junacy pracują. 


swą i zachowaniem, Najlepszą dla nich nagro- 
dą były pochwały, uznanie władz i społeczeń- 
stwa, Tu i tam dla upamiętnienia ich pobytu 
i pracy nazwano szkoły ich imieniem, a nawet 
w Jastarni Rada gminna Helu nazwała ulicę, 
przy budowie której pracowali, ulicą „Junak“. 

Junackie Hufce Pracy dzisiaj to już potęż- 
na armia pracy, torująca drogę ku lepszemu 
jutru, wskazująca innym umiejętność zbiorowej 
pracy i wyniki, pomnażające wielkość i potęgę 
Państwa Polskiego. 

Teraz w okresie zimowym wre praca. Anal- 
fabeci uczą się pisać, czytać, rachować. Starsi 
dokształcają się w różnych zespołach. Żyje świe- 
tlica. W każdej znajdziemy przeróżne gry, za- 
bawy, radio, bogatą bibliotekę, liczne czasopisma 
z ich własnym pismem ,Junak* na czele. 


Na smaszce 


Pracują w spółdzielniach, zorganizowanych 
przy każdym oddziele. Zaprawiają się w nich do 
pracy społecznej i gromadzkiej w życiu obywa- 
telskim. 

Nie zaniedbują też pracy nad rozwojem fi- 
zycznym i przysposobieniu wojskowym. Prowa- 
dzą ją fachowcy, wyszkoleni na kursach, organi- 
zowanych przez Komendę Główną J. H. P. 

Stwierdzić jedno należy, że junacy w za- 
szczytnej służbie pracy zaprawiają się do walki 
o byt, powiększając jednocześnie szeregi warto- 
ściowych i twórczych obywateli kraju. 

Pracują nad sobą wytrwale, sumiennie wy- 
konują swój obowiązek służby pracy z myślą, że 
to wszystko, co robią, robią na korzyść dla dobra 
Państwa Polskiego i dla Wielkości Narodu. 


Tadeusz Myszka. 


LUDZIE Z MAGLA 


Plotka jest chyba tak stara jak ludzkość. 

Można to stwierdzić bez obawy wpadnięcia 
w przesadę, zwłaszcza, gdy uświadomimy sobie 
czym jest w swej istocie ta osobliwa kategoria 
myślenia i działania, związana z daleko idącą 
naiwnością lub... wyrafinowanym sprytem. 

Jako źródło plotek przyzwyczailiśmy się u- 
ważać — jak to potocznie określamy — magiel. 
Naturalnie nie musi to być w dosłownym tego 
słowa znaczeniu miejsce, gdzie się schodzą ku- 
moszki, by dać upust swej fantazji, zahamowa- 
nej w innych kierunkach twórczego myślenia czy 
działania. 

Magiel — to symbol bezmyślnej wylęgarni 
plotek, dotyczących zresztą zazwyczaj pewnych 
drobnych tylko fragmentów codzienego życia, 
istotnych czy zmyślonych ułomności, smakowi- 
cie wyolbrzymionych i rozdętych do monstru- 
alnych rozmiarów. 

Taka drobna plotka, obrzydliwa i głupawa 
jednocześnie w swej istocie, ma jednak zazwy- 
czaj pewną granicę, której nie przekracza. Są 
więc plotki, wylęgłe w maglu, które grasują na 
terenie jednej rodziny, wsi czy osady... Ot, takie 
„plotki lokalne", zbyt słabe, aby się mogły da- 
lej i szerzej rozprzestrzeniać. 

Bez istnienia odpowiedniej organizacji, któ- 
ra zajmuje się nie tylko wytwarzaniem, ale i dal- 
szym rozpowszechnianiem plotki — musi ona po 
pewnym czasie zemrzeń. A więc zarówno zasięg 
działania jak i czas drobnej plotki są zazwyczaj 
niewielkie. Inna rzecz, iż się niejednokrotnie 
zdarza, że podczas siiego krótkiego żywota po- 
trafi i taka plotka wyrządzić dość złego. 

Nieodłącznym towarzyszem plotki jest fałsz 
i kłamstwo. Zwłaszcza trudno wyobrazić sobie 
bez nich plotkę polityczną, wylęgłą już nie w 
głowie „maluczkich z magla”, ale zrodzoną z cy- 


nicznych rachub, obliczanych na zimno w gabi- 
netach międzynarodowych dygnitarzy. 

Zagadnienie plotki jest u nas dzisiaj aktual- 
niejsze niż kiedykolwiek. Ale nie tej powstają- 
cej w maglu i przypinającej bliźnim łatki, ale 
sztucznie wyolbrzymionej plotki politycznej, u- 
siłującej mącić jasność obrazu naszego życia 
społecznego. 

Mała plotka posługuje się drobnym fałszem, 
wielka — opiera się na zmyśleniu i kłamstwie 
w odpowiednio potężnej skali. 

Wielcy mistrzowie plotki, specjaliści od nie- 
przebierających w środkach manewrów poli- 
tycznych, to nie są bynajmniej naiwne i głupiut- 
kie kumoszki. O, nie.. W ich obliczeniach ele- 
ment głupoty ludzkiej odgrywa jednak wybitną 
rolę; na niej oni bowiem opierają swoje ra- 
chuby. 

Któż bowiem rozsądny zechce brać poważ- 
nie rozsiewane ostatnio plotki na tematy poli- 
tyczne, których jaskrawa bzdurność i bijący w 
oczy nonsens wywołać muszą uśmiech polito- 
wania?... Uwierzyć im może tylko naiwny lub 
zgoła głupi. 

Nie lekceważmy jednak nigdy plotki, będą- 
cej jednym z największych szkodników w na- 
szym życiu społecznym. Walka z nią, i to wal- 
ka nieubłagana i na wszystkich polach, jest też 
jednym z naszych obowiązków społecznych, od 
którego spełnienia nie wolno się nam nigdy i 
pod żadnym pozorem uchylać. 

Pogardzać „ludźmi z magla“ — to mało. 
Trzeba ich bezlitośnie tępić, demaskując zakła- 
manie i cynizm z jakim starają się wprowadzić 
na błędne manowce opinię nie tylko jednostek, 
ale — i to przede wszystkim — opinię publiczną. 


Ob. 


STAMBUŁ 


(Notatki z podróży) 


„Cudze kraje znajcie, ale swój kochajcie*. 
W myśl tego starego przysłowia bardzo wielu 
członków i członkiń Zw. Strzel. w okresie lata 
poznało nie tylko ciekawe części swego, ale i 
obcych krajów. 

Dzięki wymianie obozowej między Polską 
i Rumunią pokaźną ilość strzelczyń i strzelców 
zwiedziła Rumunię, a byli i tacy (między nimi 
i niżej podpisana), którzy nie poprzestali na 
pobycie w Rumunii, lecz korzystając z okazji 
zwiedzili miasto Warnę z grobowcem Włady- 
sława Warneńczyka w sąsiadującej z Rumunią 
Bułgarii i pociągnęli dalej na wschód, aż do 
starej stolicy Turcji Konstantynopola, Miasto 
to obecnie nazywa się Stambuł, jest tak pięk- 
nie połeżone na wysokich brzegach zatoki Bo- 
sfor, że zupełnie słusznie słynie jako jeden z 
najpiękniejszych zakątków świata, 

Stambuł posiada 4 dzielnice, z których je- 
dna p. n. Skutari znajduje się w Azji w tym 
miejscu, gdzie ta część świata przylega do Bo- 
słoru. Z najwyższego punktu na Skutari widać 
jak na dłoni Bosfor, łączący sobą dwa morza 
Czarne i Martwe (Marmara), wspaniałą ser- 
pentynę rzeki Złoty Róg i całe to piękne mia- 
sto z bardzo ruchliwym portem i lasem mina- 
retów*), których 5,4, a najmniej 1 posiada ka- 
żdy meczet**), a meczetów jest ponad 500. 


Su | 
7 4 
A 
'i 


Rzeka Złoty Róg widziana z góry cmentarza. 


Minaret na moszy Niebieskiej. 


Według Mahometa nie ma demokracji na- 
wet wobec Boga. Meczety z jednym minaretem 
zostały zbudowane dla ludu, meczety z 2-ma 


3-ma i 4-ma minaretami dla coraz to wyższych 


warstw obywateli a sam sułtan modlił się w 
meczecie o 5-ciu minaretach. Prawie wszyst- 


kie meczety zostały wystawione przez sułta- 


nów i z tej racji noszą nazwy swych fundato- 
rów. Łączna ilość balkonów na wszystkich mi- 
naretach jednego meczetu stanowi liczbę pa- 
nujących; np. meczet Ahmed VIII posiada 8 
balkonów. Na dziedzińcach meczetów znajdują 
się urządzenia do mycia wiernych przed wej- 
ściem do świątyń. Przewodnik-Turek zupełnie 
poważnie objaśnił nam (w języku niemieckim), 
że Mahomet ustanawiając ten obowiązek, jak 
i sposób bicia pokłonów miał na myśli higienę 
Ł. wychowanie fizyczne (prostowanie klatki 
piersiowej i skłony). 

Architektura meczetów jest b. ciekawa: 
mnóstwo kopuł i kopułek smukłe jak igły mi- 
narety sięgają obłoków. Wewnątrz wielokopu- 
laste sklepienia i całe ściany malowane ciepłe- 
mi barwami majczęściej w mozaikę. Od skle- 
pień na równej wysokości zwisa mnóstwo świa- 
teł, a podłogi całe zasłane są miękkimi mata- 


mi i puszystymi dywanami. Najpiękniejsza 1 
*) Minaret — wieża świątyni muzułmańskiej. 
**) Meczet — świątynia muzułmańska. 
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dzięki barwom ścian i dywanów o przewadze 
błękitu jest t- zw. meczetmosza Niebieska. Dla 
większego wrażenia turyści wchodzą tam z 
zamkniętymi oczami. 

Szczególnie ciekawą historię ma meczet 
Aya Sophya (Aja Sofia). Nazwa ta pochodzi 
stąd, że świątynia ta została wystawiona przez 
chrześcijan w podzięce za zwycięstwo nad Tur- 
kami jako kościół Św. Zofii. Wypadki history- 
czne zrządziły tak, że Turcy dwukrotnie świą- 
tynię tę zamieniali na meczet, a w tej chwili 
na muzeum. Pomimo wszelkich przeróbek nie 
dało się zatrzeć wszystkich śladów chrześci- 
janizmu i do dziś na ścianach przez warstwę 
farby nawierzchniej przebijają malowane krzy- 
Że, a na sklepieniu czterej ewangeliści, nawet 
nie zamalowani, tylko na miejscach twarzy u- 
mieszczóno złote rzeźby, gdyż Mahomet mie 
uznaje wizerunków figur ludzkich w świąty- 
niach; jednak w przedsionku do świątyni nad 
wejściem turyści oglądają obraz mozaikowy, 
przedstawiający Rodzinę Świętą. Dzwonów 
przy meczetach nie ma. Gdy nadchodzi czas 
modłów (5 razy dziennie) na balkon minaretu 
wchodzi muzein i przeciągłym swym śpiewem 
zwołuje wiernych. Na zew taki i my weszliśmy 
do meczetu z butami w rękach (w obuwiu 
wchodzić nie wolno). 

Przy ścianie głównej naprzeciw wejścia na 
pulpicie leży koran z lewej strony, a z prawej 
podwyższenie, na którym kapłan odśpiewuje 
modły w języku arabskim, zaś drugi kapłan 
pod baldachimem przylegającym do ściany 
bocznej te same modły powtarza do wiernych 


WŁADYSŁAW GÓRA. 


FRANEK BOKSER 
(Dokończenie) 


Zgłosił się do kierownika zawodów i po 
dłuższych pertraktacjach wymógł pozwolenie. 
Wpadł następnie do szatni ubrał strój sporto- 
wy — koledzy pomogli mu nałożyć rękawice i 
niedługo zgłosił się u instruktora. 

Do jego walki było jeszcze sporo czasu, 
gdyż dopiero co rozpoczęła się walka w wadze 
piórkowej. Był tak szalenie podniecony, zde- 
nerwowany i przejęty do tego stopnia. że kiedy 


"koledzy tłumaczyli mu jak powinien walczyć, 


to obruknął ich słowami, których niesposób po- 
wtórzyć. Każda minuta czekania wydawała mu 
się godziną a z każdą chwilą czekania budziło 
się w jego duszy pragnienie walki. Walka do u- 
padłego, bodaj zwyciężyć — taka myśl nurto- 
wała w jego mózgownicy. Jak nie słuchał rad 
kolegów tak znowu słowa instruktora poprostu 
wyłapywał. Brzmiały one spokojnie i dodawały 
mu dużo otuchy. Według tych słów wszystko 
winien w walce stawić na szalę trzeciej rundy, 


w języku tureckim. Po obu stronach meczetu 
w poprzek stoją długie niskie ławeczki, na któ- 
rych modlący się mężczyźni postawili swoje 
buty; modlą się w klęcząco-siedzących pozy- 
cjach z rękami do łokci wzniesionymi, padając 
na twarze przed niewidzialnym bóstwem. Po- 
mimo wielkiego postępu kobiety w Turcji w 
dalszym ciągu nie mają równych praw nawet 
wobec Boga; czarno ubrane w woalach modlą 
się u wejścia do meczetu, bardzo wysokim pa- 
rawanem odgrodzone od reszty otoczenia, 

Ciekawe w swojej egzotyce są tureckie 
cmentarze. Takie miasto umarłych, cmentarz 
Ejopa w Stambule ciągnie się kilometrami na 
wzgórzach za miastem. Według Mahometa na- 
wet najbliższego zmarłego nie należy żałować 
lecz cieszyć się — że odszedł do krainy wiecz- 
nego szczęścia i dla tego nikt nie dba o cmen- 
tarze. Nie ujrzysz tam śladu pamięci żyjących 
o tych co odeszli, tylko las cyprysów szumi 
nad zwaliskami płyt kamiennych, jakie są sta- 
wiane ma każdym grobowcu. Na grobie męż- 
czyzny stawiane są płyty z fezem, lub turban- 
nem na obelisku, a nad grobem kobiety obe- 
lisk z rzeźbą kwiatów na szczycie. Wśród 
zwalisk pomników często spotyka się pasące 
barany specjalnego gatunku — smutny to o- 
braz, ale zato z góry cmentarza widok na rze- 
kę Złoty Róg i miasto jest cudny. 

U wejścia do starego Seraju, dawnej sie- 
dziby sułtanów siedzi starzec sprzedający am- 
brę, zarówno on jak i przechodząca zawoalo- 
wana kobieta chronią twarze przed obiekty- 
wem — Mahomet zabrania się fotografować. 


gdyż siląc się w pierwszej czy drugiej, mógłby 
bardzo łatwo się „wypompować'* lub „nadziać”. 
Przypomniał sobie wszystko o kryciu o unikach, 
wiedział, że chwila zapomnienia a może być wy- 
liczony. ~ 

Wreszcie zbliżył się i czas walki.. Przez 
dużą tubę zapowiedziano wyraźnie, że w miej- 
sce Edka stoczy walkę młody bokser. Po raz 
pierwszy z ringu padło jego nazwisko a on już w 
tym czasie siedział na stołku oparty o linę, Sta- 
rał się popatrzeć na publiczność, jednak przed 
oczyma miał tylko morze głów. Nie słyszał na- 
wet drwin różnych kibiców kiedy mówili, by 
przygotował sobie worek na ,gnaty” i zęby. Je- 
den z jego zaufanych kolegów przeprowadzał 
mu masaż ciała. 

Nareszcie dał się słyszeć gong... 

Sędzia ringowy pouczył jego i przeciwnika 
o prawidłowej walce. 

Franek, kryjąc żołądek łokciami starał się 
atakować przeciwnika w walce tylko wtedy, kie- 
dy wyczuł odpowiedni moment. Padły pierwsze 
uderzenia, które go jakoś oprzytomniły, Poczuł 
siłę i chęć walki. Wpadł na przeciwnika jak tur, 
waląc go niemiłosiernie. Ciosy, mówiąc nawia- 


Stary Seraj — centrum świetności wscho- 
du w tej chwili stanowi muzeum. Położony 
jest w tak cudnym miejscu, że spoglądając z 
tarasu na błękitny Bosfor, port i miasto, aż się 
nie chce wejść do wnętrza, by tam oglądać 
nowe cuda. Sułtani mieli dobre gusty. Ale 
przewodnik nagli i za chwilę pokazuje nam 
wszystkie komnaty z kompletnym urządzeniem 
jakby cały ten pałac, jak z bajki, dziś lub 
wczoraj opuścili jego mieszkańcy. A tymcza- 
sem sułtanów dawno już nie ma (prezydent 
Turcji, obrany po wojnie mieszka w nowym 
pałacu w środku miasta),"a ich żony-kobiety 
haremowe, jako piękne i posażne panie dawno 
znalazły sobie mężów, Tylko eunuchy, dziw- 
nie smutni ludzie pozostają w Seraju do śmier- 
ci na łaskawym chlebie państwowym, 

Może najbardziej podziwu godnym frag- 
mentem Starego Seraju jest skarbiec. Kilka 
komnat załadowanych bezcennymi przedmio- 
tami wygląda tak jakby zebrano tam skarby z 
całego świata; są tam galowe stroje wszyst- 
kich sułtanów, złote trony usiane perłami dro- 
gimi kamieniami, kolebka i pościel dziecka 
sułtana haftowana gęsto perłami, mnóstwo nie- 
zmiernie bogatej zbroi, drogocennych kryszta- 
łów i porcelany, przedmiotów z kości słonio- 
wej i brylantów wielkich jak włoskie orzechy. 
Przedmioty te podobno sułtani otrzymali jako 
dary od różnych mocarstw, między innymi jest 
tam serwis z porcelany polskiej. 

Kto będąc w Stambule, nie był na wys- 
pach Książęcych, można o nim powiedzieć, że 
był w Rzymie, a nie widział papieża. Na wys- 


sem nie były tak groźne, gdyż nie zawsze były 
celne... 

Publiczność zawyła... Dało się słyszeć sze- 
reg różnych głosów w sensie: 

„Kończ z tym „gagatkiem' ze „Sity“. 
„Patrz jak ten młodzik szyje powietrze i łapie 
punkty“. „Poślij go w krainę marzeń“... 

Franka głosy te doprowadziły do wściekło- 
ści... Postanowił lepiej walić. 

Cóż kiedy silny cios przeciwnika w żołądek 
mocno go osłabił i pewnie od k. o. uratował go 
tylko gong. 

Szybko dano mu wody i zrobiono masaż. Po- 
woli przyszły mu siły. Cieszył się tym, że prze- 
trzymał pierwszą rundę z takim rutynowanym 
przeciwnikiem. 

Psiakrew... i drugą przetrzymam... (takie 
było dalsze postanowienie Franka). To też w 
drugiej rundzie oberwał lanie jakiego mu wła- 
sny ojciec nigdy nie dał. Rundę jednak prze- 
trzymał. Bił też,,, a dowodem tego było mocne 
wyczerpanie przeciwnika. 

Przeliczył się ten renomowany rytuniarz... 
takie były słowa Franka. 


py Książęce tak jak zresztą przez cały czas 
zwiedzania pojechaliśmy motorówką. Jedzie 
się tam dwie godziny Bosforem, aż na morze 
Martwe i tam spotyka się 8 wysp, z tego tylko 
3 są zamieszkałe, Taka wyspa — to miasto o 
pięknych domach, sklepach, asfaltowych uli- 
cach i innych kulturalnych urządzeniach. Wy- 
godną komunikacją między tymi miastami są 
regularnie kursujące statki. Na jednej z takich 
wysp wysiedliśmy i egzotycznymi dorożkami 
w rodzaju lektyk na kołach, asfaltową jezdnią, 
w cieniu palm i drzew figowych przejechaliś- 
my przez całe miasto, aż na plażę. Półgodzin- 
ma kąpiel w cichej zatoce morza Marmara, a 
po tym spacer w lesie piniowym przy zacho- 
dzie słońca nagrodził huśtanie w czasie przeja- 
zdu motorówką. 


Następnego dnia sto ulic bazarów turec- 
kich świadczących o potędze handlu wschod- 
niego ciągnęło oczy i kieszeń wszystkich ucze- 
stników wycieczki, a zasiedzenie się w jakimś 
ciekawym sklepie groziło odłączeniem od prze- 
wodnika i reszty towarzystwa co w tym labi- 
ryncie nie byłoby miłe ze względu na trudność 
dopytania się o pożądany kierunek drogi do 
kolejki podziemnej (metro), w której każdy z 
nas czuł się już, jak w domu. 

Nie straczyłoby czasu, ani miejsca w 
„Strzelcu” na opisanie wszystkich szczegółów 
i wrażeń z tej wycieczki, jak też nie starczyło 
3-ch dni na zobaczenie wszystkich ciekawości 
Stambułu. 


Otylia Wesołowska. 


W trzeciej rundzie publiczność była już po 
stronie Franka. To dało mu dużo otuchy. Wa- 
lil jak w worek — co mu się dosyć udawało, 
gdyż przeciwnik go nie doceniał. Był nawet 
moment, że tak zachwiał się, iż nie wiele bra- 
Rowało mu, by rozpocząć liczenie. Franek tego 
nie umiał należycie wykorzystać co pozwoliło 
przeciwnikowi zupełnie przyjść do siebie. 

Ostatnia runda należała w całości do Fran- 
ka. Gong, który dał się słyszeć był tylko prze- 
szkodą w odniesieniu całkowitego sukcesu... 

Czekał spoglądając śmiało na publikę na 
orzeczenie sędziów. Nawet nie przypuszczał, 
że ta sama tuba zapowie, iż walka jest nie- 
rozstrzygnięta... 


Przecież walczył po raz pierwszy na ringu - 


i potrafił uratować punkt dla klubu. 


Koledzy znieśli go prawie na rękach z rin- 
gu.. Po drodze wszyscy mu gratulowali... 

Oczywiście, że i ja podszedłem do mego 
kompana, uścisnąłem mu mocno spocony pra- 
wicę. On natomiast spoglądał dumny na mnie i 
z oczu jego mogłem wyczyłać: „a widzisz nie 
mówiłem ci, że i boks coś znaczy..." 


% 


TELYN 


ALEKSANDRA PIŁSUDSKA 


12 grudnia — to dzień Imienin drogiej nam 
wszystkim osoby — Aleksandry Piłsudskiej. 

Trzeba zdać sobie sprawę, że dostojeństwo 
Jej płynie nie tylko z blasku, jaki rzuca chwała 
Marszałka Piłsudskiego na Jego wierną towa- 
rzyszkę życia — lecz także z Jej własnych wie- 
lostronnych zasług, własnego niezmordowanego 
czynu. 


A dlatego właśnie, że ten czyn odnawia się 
ciągle i przetwarza — szlachetna postać Ale- 
ksandry Piłsudskiej, wiąże dla nas niejako 
przeszłość Polski, tę bojowo-powstańczą z jej 
dniem dzisiejszym, z jej przyszłością, którą wy- 
kuć trzeba dopiero. 

Wiemy wszyscy, że młodziutka Aleksandra 
Szczerbińska, staneła w pierwszych szeregach 
walki z caratem o wolność — walki podziemnej, 
niesłychanie trudnej i niebezpiecznej. Należała 
do „najstarszej gwardii“ tych kobiet, które w 
czasie rewolucji 1904—5 r. przenosiły i prze- 
chowywały broń, dynamit, „zakazane“ pisma i 
odezwy, — które obsługiwały tajne drukarnie, 
dawały schronienie ściganym bojowcom i wspo- 
magały ich akcję, narażając się, podobnie jak 
oni, na śmierć lub katorgę. 

Należała do najwytrwalszych — biorąc wy- 
bitny udział pomocniczy w ostatnim zbrojnym 
czynie tego okresu — napadzie na pociąg rzą- 
dowy pod Bezdanami. Już wtedy stała u boku 
Komendanta, podążała śmiało za lotem Jego 
myśli, za wolą czynu, który wydawał się dla 
współczesnych czymś tak nieprawdopodobnym. 
że aż szalonym. Dopomagała Mu w tworzeniu 
nowych kadr wojska polskiego — w ciągu kilko- 
letniego okresu pracy strzeleckiej we Lwowie. 
Zawsze opanowana, a promieniująca wewnętrz- 
ną żarliwością, wychowywała dziewczęta do tru- 
dów konspiracji i zarazem do ognia przyszłej 
walki — jakikolwiek miałby być ich w tei walce 
udział. 

A kiedy wybiła oczekiwana godzina — 0- 
twarła się odrazu ta droga, na której potrzeba 
było zarówno męstwa, jak subtelnej rozwagi i 
zimnej krwi: wywiad i służba kurierska. Tu wy- 
kazała się wartość charakteru, umysłu i do- 


świadczenia A. Szczerbińskiej — w szkoleniu 
i skupianiu organizacyjnym tej grupy 40-u ko- 
biet, które przenosiły przez umocnione fronty 
nowiny polityczne, rozkazy Komendanta i woj- 
skowe wiadomości. „Obywatelka Ola" była, im 
wzorem i niewyczerpanym źródłem wskazówek 
a także sercem współczującej siostry, opoką 
spokoju i wiary w Sprawę. Kiedy rozwiązano 
Biuro Kurierek, przeszła znów do pracy po- 
dziemnej, tym razem przeciw Niemcem; a 
wkrótce uwięziona przez nich, spędziła rok cały 
uw obozie jeńców. 

W odzyskanym Państwie, jako żona Na- 
czelnika i Wodza Narodu — nie korzysta z Je- 
go władzy, ani nie spoczywa na laurach. Nie 
poprzestaje też na najbliższym zadaniu wycho- 
wawczym, choć matką jest najtroskliwszą i cią- 
gle czynną, niemal bez wyręczania się nikim. 
Gdy tylko córeczki poszły do szkoły. natych- 
miast szuka nowych dróg działania publicznego. 
W tych warunkach nie było to łatwe — trzeba 
było wielkiej pracy wewnętrznej, szczególnego 
taktu i mądrości. 

I tutaj dobry instynkt nie zawiódł „Obywa- 
telki Oli“: — W dobie rosnącego kryzysu i 
trudności gospodarczych państwa. skupia się 
przede wszystkim w trosce o obywatela, o czło- 
wieka cierpiącego. Gdy bezrobocie staje się 
klęską dla kraju — Ona dba mądrze o te wyko- 
lejone rodziny, organizuje dla nich uprawę dzia- 
łek gruntu, pomoc zimową na wielką skalę, do- 
żywianie dzieci w szkołach i przedszkolach. 

Ani częste zapadanie na zdrowiu, ani naj- 
cięższa żałoba nie przerwały nigdy całkowicie 
tych prac, zawsze celowych i owocnych, 

Poza tym od wielu już lat skupia Pani Mar- 
szałkowa wokoło siebie dawne bojownice, jako 
przewodnicząca Unii Pol. Związków  Obroń- 
czyń Ojczyzny — skierowując je od chwaleb- 
nych tradycji ku żywotnym zadaniom społecz- 
no-narodowym. 


W obecnej chwili inne także organizacje ko- 
biece poczynają się skupiać, razem z Unią, do- 
koła Jej osoby, zabierając już głos poważny w 
doniosłych sprawach życia publicznego. 
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— Jakaż to długa, stroma, piękna droga — 
na którą patrzymy dzisiaj w skupieniu pełnym 
czci! Obyż nas daleko zawiodła jescze swym 
budującym przykładem — aż na bity gościniec 
do potężnej, szczęśliwej Polski!... Tego życzy- 


my w dniu Imienin Dostojnej Solenizantce, wzy- 
wając Opieki Bożej nad trzema najdroższymi 
głowami, które wpośród nas pozostawił Ten, któ- 
ry dla nas nie umrze nigdy. 


ZĘ i 


CENTRALNY ZWIĄZEK MŁODEJ WSI SĄ 


W związku z porozumieniem czterech organizacyj 
młodzieżowych: Zw. Strzel., Zw, Harc. Polsk., Centr. Zw. 
Mł Wsi i Org. Młodz. Pracuj. nawiązana została m. 
in. wymiana artykułów prasowych, mających na celu 
ułatwienie wzajemnego poznania się zaprzyjaźnionych 
organizacyj i nawiązania bliskich serdecznych stosun- 
ków, jakie powinny zaistnieć między ludźmi, dążącymi 
do jednego wielkiego celu, choćby różnymi drogami i 
na innych terenach pracy. 

W mysl tej zasady zamieszczamy artykuł, oma- 
wiający sprawy Centr. Zw. Mł. Wsi. 

(Red.). 


Pierwsze Koła Młodzieży Wiejskiej zaczęły pow- 
stawać po r. 1901, zakładane przez wychowanków szkół 
rolniczych Pszczelino, Kruszynka, Mieczysławowa. W r. 
1911 powstaje pierwsze pisemko młodzieży wiejskiej 
„Młodzi idą". W rok potem wychowankowie szkół rol- 
niczych zakładają pismo p. n. „Drużyna”, które rozcho- 
dzi się do wielu Kół młodzieży. , 


Praca przy krosnach. 


W r. 1918 ujęto te rozproszone Koła w ramy orga- 
nizacyjne, tworząc sekcję młodzieży przy Wydziale Kó- 
łek Rolniczych C. T. R. Zgłosiło się do tej utworzonej 
Centrali 167 Kół, 

W r. 1919 odbył się I Walny Zjazd Delegatów 
Kół z udziałem 258 reprezentantów Kół, W tym roku 
zmieniono nazwę pisma na „Nasza Drużyna", które z 
czasem zostało przekształcone na „Siew“. 

Od pierwszego Zjazdu datuje się rozwój organi- 
zacji, która zaczęła pracę od b. zaboru rosyjskiego i 
obecnie jest tam najsilniejsza. W r. 1928 powstał rozłam 
na tle stosunku do organizacji starszego rolnictwa C. Z. 
K. R. (Centr. Zw. Kółek Rolniczych), o który był o- 
party Związek Młodzieży. Na tle tych nieporozumień 


l1 


powstał Związek Młodzieży Wiejskiej, „Wici“, który do 
dnia dzisiejszego prowadzi swą pracę. 

W r. 1934 na skutek inicjatywy Centralnego Związ- | 
ku Młodzieży Wiejskiej nastąpiła unifikacja z Woj, Zw. | 
Mł. Ludowej oraz z regionalnymi związkami działają- | 


W świetlicy C. Z. M. W. 


«| 
cymi w woj. nowogródzkim, lwowskim, krakowskim i i 
kieleckim — pod nazwą Centralnego Związku Aa | $ 
Wsi z organem naczelnym „Siewem Młodej Wsi". 
becnie Związek swą działalnością obejmuje re | 
województwa, z wyjątkiem Wołynia, gdzie pracuje nie- > 
zależny Wołyński Związek Młodzieży Wiejskiej oraz 
na Śląsku, gdzie istnieje Związek Młodzieży Powstań- 
czej. Obie te organizacje są zaprzyjaźnione i ściśle 
współpracują z Centr. Zw. MŁ Wsi. 

C. Z. M. W. liczy obecnie przeszło 160 tys. człon- 
ków. Ma 2 pisma: „Siew Młodej Wsi” przeznaczony dla 
Kół i „Przodownik wiejski”, przeznaczony dla przodow- 
ników, 


* * " 


C 


Centr. Zw. Mł. Wsi, to organizacja czysto wiejska, 
która stawia sobie za cel przygotowanie swych członków | 
do wzięcia udziału w życiu gromadzkim i państwowym. © 
Wychowanie obywatela, który łączyłby w sobie cechy 
jednocześnie bojownika (walczącego o swe prawo, spra- 
wiedliwość społeczną) oraz pracownika, który będzie ; 
reformy społeczne wcielał w życie. ła 

Certr. Zw. Mł, Wsi, to organizacja samodzielaei 
oparta na zasadach samowystarczalności i samowycho- i 
wania. C. .⁄. M. W. głosi hasło: konieczność przepro- 
wadzenia rc orm na wsi; zasadę demokratyzmu, wysuwa 
nie tylko w łonie swej organizacji, lecz także uznaje ł 
jej konieczno * i w całym państwie, stojąc na stanowi- 
sku, że wszyst ` są równi, a tylko pracą człowiek może 
się wybić. $ 

S 


Hasłami Związku są: 
„Dobro państwa prawem najwyższym”. 


„Trzeba z żywymi naprzód iść". 
* * 
* 


C. Z. M. W. jest organizacją koedukacyjną: dziew- 
częta pracują razem z chłopcami — na tych samych 
prawach. Biorą udział wspólnie z kolegami, zarówno w 
przysposobieniu rolniczym, jak i w pracach oświatowych, 
kulturalnych, samorządowych i spółdzielczych. Prawie 
trzecią część członków stanowią dziewczęta. Element to 
żywy, chętny, choć społecznie mało jeszcze wyrobiony. 
Dziewczęta poza pracami wspólnymi tworzą także dla 
swoich, specjalnych „„dziewczyńskich” spraw „Sekcję 
Koleżanek”, która ma na celu przysposobienie młodych 
dziewcząt do zawodu gospodyni wiejskiej przez przygo” 
towanie do życia rodzinnego, gospodarczego i społecz- 
nego. 

Dzielny, uczciwy, mądry człowiek — szlachetna 
dobra kobieta — najlepsza obywatelka — prawdziwy to- 
warzysz mężczyzny w małżeństwie — rozumna i kocha- 
jąca matka — umiejętna gospodyni — oto sylwetka no- 
wej kobiety wiejskiej, którą Centralny Związek Młodej 
Wsi chce wychować w łonie swej organizacji. 

Prace Sekcji Koleżanek dzieli się na wewnętrzną 
i zewnętrzną, 

Wewnętrzne prace: to przede wszystkim prace 
nad pogłębieniem swego charakteru, to praca nad swym 
umysłem przez czytaniem pism á książek, referaty, dy- 
skusje, wycieczki, kursy społeczne, 

Prace Zewnętrzne: to kursy praktyczne, (gotowa- 
nia, szycia — higieny i zdrowia), to konkursy czystości 
w chatach wiejskich, to prowadzenie opieki nad dziec- 
kiem, udział w pracach samorządu i spółdzielczych. 

Program „Sekcji Koleżanek'” jest obliczany na 3 
lata — ambicją każdej młodej dziewczyny jest przej- 
ście całego programu oraz ukończenie Szkoły Rolniczej 
i Uniwersytetu Wiejskiego, 

Takich przadownic ruch młodowiejski zdobywa 


Zebranie przedstawicielek 
zaprzyjaźnionych 
organizacyj kobiecych 


rok rocznie coraz więcej, — które stają z zapałem do 
pracy nad budowaniem Nowej Silnej Wsi polskiej. 
H. B. 


STRZELCZYNIE WARSZAWSKIE 
W HOŁDZIE PANI MARSZAŁKOWEJ 
PIŁSUDSKIEJ. 


Meldujemy posłusznie, my strzelczynie z 
Oddziału Żeńsk. Z. S. im. „Ochotniczej Legii 
Kobiet“, że po usłyszeniu na pogadance o wiel- 
kich zasługach Czciśodnej Pani Marszałkowej 
Piłsudskiej zobowiązujemy się zamiast życzeń 
w dniu Jej Imienin ofiarować na ręce biednej 
dziatwy, którą tak gorliwie opiekuje się Pani 
Marszałkowa własnoręcznie zrobione 30 szali- 
ków wełnianych. 

Nie mając możności w inny sposób wyka- 
zać swych gorących uczuć, ofiarujemy swą pra- 
cę na tak godny cel. 

Jednocześnie wzywamy wszystkie Obywa- 
telki z całej Polski do poparcia naszej akcji, a 
specjalnie te oddziały, które noszą Imię Pani 
Marszałkowej. z 

Strzelczynie z Oddz. im. O. L. K. 
(30 podpisów) 


GŁOS STRZELCZNI. 


W myśl ideologii Związku Strzeleckiego, z przy- 
padającym dniem imienin p. Marszałkowej Aleksandry 
Piłsudskiej, której dobre Imię winno pozostać nazawsze, 
nie tylko w pamięci, ale również w sercu każdej Pol- 
ki, a przede wszystkim ,Strzelczyni, dajmy wyraz naj- 
wyższej czci i szacunku, Tej, która wielkimi czynami 
wykazała na szerokim polu pracy, niezwykły hart ducha 
obywatelskiego. 

Pragnąc spełnić ten wielki obowiązek, leżący na 


W pierwszych dniach b. m. odbyło się w 
domu Harcerstwa Polskiego w Warszawie ze- 
branie poznawcze,  pogłębiające współpracę 
organizacyj żeńskich w związku ze wspólną 
deklaracją ideową Zw. Strzeleckiego, Zw. Har- 
cerstwa Polskiego, Centr. Zw. Młodej Wsi, i 
Org. Młodzieży Pracującej, przy udziale star- 


Stoisko Związku Strzeleckiego. 


Stoisko Centr. Zw. Młodej Wsi. 
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sumieniu Żeńskiej Organizacji Strzeleckiej. w miarę sił 
i możności, weźmy czynny udział w tegorocznej akcji 
niesienia pomocy zimowej. Prawie wszystkie instytucje 
prywatne i organizacje społeczne, spełniły już ten obo- 
wiązek dobrego obywatela. My również nie pozostańmy 
w tyle i postawmy sobie za warunek, wykonanie na te- 
renie każdego oddziału, w ciągu określonego czasu, pew- 
nej, ilości par rękawic, szalików i t, p. rzeczy, co przy 
wspólnym, zbiorowym wysiłku, nie sprawi nam wielkiej 
trudności. 

A więc: w poczuciu obywatelskiego obowiązku 
weźmy się poważnie do dzieła, gdyż jedna godzina w 
tygodniu, z zapałem poświęcona na pracę szydełkową, 
na terenie własnej świetlicy, pozwoli nam skompleto- 
wać w krótkim czasie, oznaczoną ilość, własnoręcznie 
wykonanych przedmiotów, które oddane do rąk p. Mar- 
szałkowej Piłsudskiej, przyniosą dużą korzyść najbar- 
dziej potrzebującym. 

Strzelczyni Zenobia Cieślińska. 
z Oddz. Żeńskiego „Bema“ 


Z ŻYCIA STRZELCZYŃ RADOMSKICH. 


Staraniem pracy Żeń. Z. S, w Radomiu, a przy 
wydajnej pomocy kierow, Okręgowej ob. Zofii Brzęk- 
Osińskiej i kom. Okręgowego majora  Rosołowskiego, 
zorganizowano wycieczkę prop. wychowawczą radom- 
skich strzelców, strzelczyń i orląt w liczbie 241 osób — 
do Warszawy. 

Wycieczka ta, dała znaczne korzyści propag. i 
wychowawcze dla naszych oddziałów. 

Zwiedzano: Stare Miasto, Katedrę, Zamek, Mu- 
zeum Kolejowe, Muzeum Wojska Polskiego, Narodowe, 
Ogród Zoologiczny, Orlęta nasze i młodzież strzelecka 
przedefilowały przed Belwederem. 

Biorąc pod uwagę fakt, że z pośród przyjezdnych 
dużo było takich, którzy pierwszy raz znaleźli się w 
stolicy, zachwyty i entuzjazm, jaki objawiał się na ka- 
żdym kroku, znalazł pełne uzasadnienie. 


szyzny zarządowej i instruktorskiej wszystkich 
organizacyj, w liczbie 130 osób. 

Referaty przedstawicielek Związków, da- 
jące obraz historii i ideologii programów, me- 
tod i wyników pracy dały bliższe wzajemne 
poznanie i podbudowę dalszej współpracy. 


Wydział p. k. z Radomia, tą drogą wyraża ser- 
deczne podziękowanie, wszystkim obywatelkom i o- 
bywatelom, którzy przyczynili się do zorganizowania 
wyżej wymienionej zbiórki i ułatwili zapoznanie się na- 
szej młodzieży z kochaną Warszawą. 


Z ŻEŃSKIEGO ODDZIAŁU Z. S WE WŁOCŁAWKU. 


Postępujący stale rozwój Z. S. w powiecie i mie- 
ście Włocławku objął także miejscowy oddział żeński 
Z. S. który ostatnio wszedł na tory systematycznej pra- 
cy zewnętrznej, 

Dnia 20. XI, odbyło się w świetlicy oddziału przy 
ul. Złotej 3 zebranie nowoutworzonego zarządu oddzia- 
łu żeńskiego. 

Na zebranie przybył Komendant Powiatu Z. S. i 
PW, kpt. Jarocki Wiktor wraz z kilkoma członkami 
sztabu Komendy oraz Komendantka Okręgu Z. S. w 
Toruniu podinsp. Kobrynowiczowa. 


Na posiedzeniu ukonstytuował się Zarząd Od- 
działu w składzie następującym: 

Prezeska — ob. Tusiewiczowa Maria; sekretarka 
— ob. Ziółkowska Maria; skarbniczka — ob, Pencako- 
wa St; zast. sekret. — ob. Buczyńska Maria; biblio- 
tekarka — ob. Kiermaszowa Jadwiga, 


Komendantką Oddz. jest ob. Nowakowska, ref. 
wych. obyw. — ob. Ryszewska Hanna. Oddział powięk- 
szył ostatnio swój stan członkiń ćwiczących i współ- 
działających. Jak wynika ze sprawozdań komendantki 
i ref, w. ob. — praca w oddziale prowadzona jest b, 
intensywnie i obejmuje wszystkie działy pracy strzelec- 
kiej dla kobiet. 

Prowadzi się zajęcia z dziedziny; wychowania o- 
bywatelskiego, strzelectwa, nauki służby, opl. gaz., wy- 
chow. fizycznego i higieny. Nadto w świetlicy propaguje 
się zajęcia fachowe jak roboty kobiece, gotowanie i tp. 


Starannie urządzone stoiska były żywą 
formą dorobków organizacyjnych we wszyst- 
kich prowadzonych działach. 

Duch i nastrój zebrania dał wyraz konie- 
czności harmonijnej współpracy przez mło- 
dzież dla Narodu i Państwa. 


U 


CZEŚĆ X Aiie 


W 


Stoisko Zw. Harcerstwa Polskiego. 


Stoisko Organizacji Młodzieży Pracującej. 
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STRZELECTWO „Z © 
i y Pa 


SPORTOWE 


50.000 STRZAŁÓW — 2 TRAFNE 


Gdzie się to działo i czy to jest możliwe, 
zadadzą sobie zapewne pytanie Czytelnicy, że- 
by na 50.000 strzałów było zaledwie dwa traf- 
ue- Skąd to wziął piszący i dlaczego zajmuje 
uwagę strzelców takim przykładem, który wy- 
daje się nie do pomyślenia, chyba że te strzały 
oddawane były przez ludzi trzymających po 
raz pierwszy w życiu broń w ręku lub umyśl- 


nie strzelających, jak się to mówi, — „panu 
Bogu w okno”, 
Zanim wyjaśnimy, o co nam chodzi, — za- 


pewniamy Czytelników po pierwsze, że jest to 
wypadek prawdziwy i udokumentowany, po 
drugie — że strzelali tak nie jacyś „cywile“ nie 
mający pojęcia o karabinie, lecz nasi żołnierze 
i to tacy, którzy owego czasu w bohaterskich 
walkach rozbijałi całe pułki nieprzyjacielskie, 
chociaż była ich zaledwie nieliczna garstka w 
porównaniu z przeciwnikiem. Nie mogli więc 
strzelać „panu Bogu w okno”, a przeciwnie kie- 
rowali ogień na nieprzyjaciela na odlesłościach 
nieprzewyższających 400 — 600 metrów, i nie- 
ma wątpliwości, że każdy żołnierz chciał trafić 
wroga, bo przecież chodziło o zwycięstwo, o za- 
danie strat ogniem, aby następnie uderzyć 
wręcz — szablą z konia. Byli to bowiem nasi 
ułani z l-ej Brygady Jazdy, która w drugiej 
połowie września 1920 r. w pościgu na Zasław, 
począwszy od pierwszej potyczki, dzień w 
dzień biła zwycięsko bolszewików, odrzucając 
całą 8 Dywizję Czerwonych Kozaków, rozbija- 
jąc konną brygadę Baszkirów oraz 24 i 47-mą 
Sowieckie dywizje piechoty. 

Otóż z historii tej Brygady wynika, że w 
czasie jednej z walk z piechotą bolszewicką, 
którą w rezultacie wyrąbano szablami, na 50 
tys. wystrzelonej amunicji z karabinów i kara- 
 binów maszynowych bolszewicy mieli zaledwie 
_ dwóch rannych od pocisków z tej broni. 

No — tak, powiemy sobie, ale kawalerzyś- 
ci gorzej zawsze strzelają od piechoty — a 
pozatym to są dawne dzieje. Słusznie, ale z 
dawnych dziejów bierzemy doświadczenie i na- 
ukę na przyszłość. Istotnie wiadomo dobrze, że 
także piechota w latach 1919 — 1920 strzelała 
kiepsko i to zarówno z naszej strony jak i ze 
strony bolszewików. Strzelano słabo i na bliskie 
i na dalsze odległości skutkiem czego niejedno- 


" Nasza kompania musi przejść 


krotnie wytwarzały się sytuacje, które dziś wy- 
dają się nam niemożliwymi albo nawet komicz- 
nymi. Przytoczymy tu dla przykładu taki ob- 
razek. 

W walkach nad rzeczką Lebiodą (wrze- 
sień 1920 r.) nasza 1-sza Litewsko - białoruska 
dywizja piechoty zaskakuje bolszewików na 
przeprawie. Cały sztab 3-ej Sowieckiej armii 
siada w samochody i ucieka wzdłuż frontu pol- 
skich oddziałów, które otwierają gwałtowny o- 
gień z karabinów i ciężkich karabinów maszy- 
nowych. 

Ten wypadek tak opisuje szef sztabu 3-ej 
Armii Sowieckiej: „Wypadło głębokim pia- 
skiem przejeżdżać wzdłuż frontu Polaków. Jak 
tylko Polacy zobaczyli nasze samochody i kilku 
konnych ordynansów otworzyli do nich ogień, 
Ale — czy byli ździwieni pojawieniem się pię- 
ciu samochodów na 700 — 800 kroków przed 
sobą, czy też bardzo marnymi strzelcami — 
stało się, że nie bacząc na bardzo powolny ruch 
somochodów, straty nasze wyniosły tylko — 
jeden ordynans ranny w nogę”... Ten bolszewic- 
ki szef sztabu mówi szczerą prawdę, gdyż po- 
dany wypadek jest tak samo opisany i w hi- 
storii jednego z naszych pułków  litewsko- 
białoruskiej dywizji. 

Jeszcze inny przykład kiepskiego strzela- 
nia, ale ze strony bolszewickiej: W walkach 
nad rz. Uborcią (lipiec 1920 r.) kompania 26 
pułku piechoty maciera na wieś obsadzoną 
przez pułk bolszewickiej piechoty (około 500 
ludzi i 10 ciężkich karabinów maszynowych). 
przez baśnistą 
łąkę szerokości około pół kilometra. Skoro 
kompania wyszła na łąkę—bolszewicy otwarli 
silny ogień kb. i c. k. m. Kompania nasza zale- 
gła na łące i wydaje się, że pod takim ogniem 
nie będzie mogła ruszyć naprzód. Po paru mi- 
nutach dowódca kompanii zmiecierpliwiony ta- 
ką sytuacją zrywa na nogi całą kompanię, któ- 
ra nie kryjąc się już więcej wolnym krokiem 
(baśnista łąka uniemożliwiała szybki ruch) 
idzie wprost na ogień, dochodzi pod wieś i rzu- 
ca się do szturmu, wypędzając bolszewików i 
zdobywając dwa ciężkie karabiny maszynowe. 
W czasie marszu przez łąkę mimo silnego o- 
gnia straty kompanii wynoszą 3-ch lekko ran- 
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nych, dowódca kompanii zaś miał przestrzelo- 
ną lurażerkę. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
strzelało 500 karabinów i 10 c. k. m., że ognia 
sobie bolszewicy nie żałowali i że cała akcja 
od chwili pojawienia się naszej kompanii na łą- 
ce trwała około pół godziny, to znów mamy 
najmniej 50.000 strzałów z czego zaledwie 4 
jako tako trafne. 

Takich i tym podobnych przykładów mo- 
żnaby przytoczyć bardzo wiele. Wynika z nich 
ta prawda, że w latach 1919 — 1920 żołnierze 
stron walczących nie byli wyszkoleni w strze- 
lectwie. e 

Stwierdzenie faktu, że bolszewicy źle 
strzelali, wcale nas nie martwi. Byłoby bardzo 
pożądane, żeby i w przyszłości strzelali rów- 
nież kiepsko. Jestto jednak nieprawdopodobne, 
wiemy bowiem z artykułu „Strzelcy Wyboro- 
wi", że w Rosii Sowieckiej na sprawę strzelec- 
kiego przysposobienia położony jest ze strony 
państwa bardzo silny nacisk i że zarówno w 
wojsku sowieckim jak i w organizacjach szkolą 
się setki tysięcy strzelców, z czego liczne zastę- 
py „snajperów ' czyli wyborowych strzelców. 
Dla nas natomiast przykłady i doświadczenia 
z przeszłości naszych walk w obronie świeżo 
odzyskanej niepodległości mają szczególną wy- 
mowę. Uczą nas one o tem, że nietylko nie mo- 
żemy w przyszłości kiepsko strzelać, ale prze- 
ciwnie — musimy strzelać tyle razy lepiej, ile 
razy jest nas mniej, niż przeciwników. 

Pamiętać trzeba, że to nie jest żadne „po- 
bożne życzenie", a twarda konieczność życio- 
wa, którą narzuca ten prosty fakt, że na wscho- 
dzie nasz sąsiad liczy 170 milionów ludności, 
co daje stosunek do nas jak pięć do jednego. 
Na zachodzie drugi nasz sąsiad posiada około 
70 milionów ludności, co znów daje stosunek, 
jak dwa do jednego. Znajdujemy się więc wo- 
bec naszych sąsiadów, których masa razem 
sięga 240 milionów, w przykrym stosunku, jak 
jeden do siedmiu. 

Prócz tego stusunku liczebnego drugi jesz- 
cze wzgląd narzuca konieczność dobrego i po- 
wszechnego przysposobienia strzeleckiego pol- 
"skich obywateli: każdy strzał kosztuje, a woj- 
na pochłania materialne zasoby kraju Wy- 
strzelona na wiatr amunicja na wojnie, to stra- 
cony nadarmo ciężki pieniądz, do czego nawet 
żołnierz-obrońca nie ma dostatecznego moral- 
nego uprawnienia, Każdy strzał — winien tra- 
fiać. 

Dobre przygotowanie strzeleckie osiągnąć 
dziś mogą obywatele jedynie w szeregach p. 
w., Z. S. i zrzeszonego strzelectwa sportowego. 
Narzekania nasze na złą broń i amunicję, 
cośmy poruszali w artykule z ubiegłego tygo- 
dnia, muszą wreszcie skończyć się, a przynaj- 
mniej nie mogą trwać w formie ciągłego „bia- 
dolenia"', które psuje krew i szerzy niewiarę 
we własne siły i możliwości. 

Jesteśmy niestety tak jeszcze mało zaso- 


bni, że nie możemy sobie pozwolić na zaopa- 
trzenie szeregów p. w. i zrzeszonego strzele- 
ctwa sportowego w  pierwszorzędną broń. A 
przecież idziemy naprzód. Nasza amunicja ma- 
łokalibrowa jest zupełnie dobrą i znacznie po- 
taniała. Podjęte w tym roku próby jej ulepsze- 
nia już w roku przyszłym postawią ją niewąt- 
pliwie w rzędzie najlepszych wyrobów zaśra- 
nicznych. Zjawi się również nowy typ krajo- 
wego karabinka sportowego, który zadowoli 
wymagania elity strzeleckiej. 

W szeregach p. w. strzelać trzeba i musi- 
my z tego co posiadamy. Doskonałe karabiny 
angielskie dają już od paru lat możność wyra- 
biania lepszych strzelców. Trzeba tylko umieć 
wyzyskać posiadane możliwości, trzeba prze- 
stać narzekać, a jak to powiedzieliśmy wcze- 
śniej — pielęgnować starannie broń posiada- 
ną — uczyć się i doskonalić w umiejętnościach 
dobrego strzelca. Dobry skład, ostrość wzro- 
ku, prawidłowy oddech, celowanie i ściąganie 


spustu — wyrobić możemy bardzo dobrze i na 
karabinach z wojny 1919 — 1920 roku. 
S. A. 


WYNIKI MIĘDZYNARODOWYCH KORES- 
PONDENCYJNYCH ZAWODÓW STRZE- 
LECKICH O NAGRODĘ „BERLINER LO- 
KALANZEIGER”, ODBYTYCH DN. 7 XI. 


1) Steglitzer Sportschützen — Niemcy, pkt. 2336, 
2) K. S. „Kadra* — Rembertów, pkt, 2336, 3) Long Rifle 
Club Bukareszt — Rumunia, pkt. 2334, 4) K. S. Ł. Powia- 
tu Gr. Z. S. W-wa Południe, pkt. 2312, 5) Scherpschut- 
tersvereeniging — Roterdam, pkt. 2285, 6) Cercle Royale 
du Revolver — Bruxelles, pkt, 2280, 

Wyniki szczegółowe: 

Steglitzer Sportschiitzen: Malzer II — 393, Mal- 
zer I — 390, Fuhrmann — 389, Michel — 389, Weigand 
—'388, Hałele — 387. 

K. S. „Kadra': Piątkowski — 395, Daszkiewicz 
— 394, Paprocki — 389, Wachowicz — 387, Duda — 
387, Kołodziejski — 384. 

Long Riile Club: Calineski I — 393, Mirea — 392, 
Dr. Grant — 392, Oprisesku 388, Jomir — 385, Calinesk; 
II — 384. 

Jednostkowo prowadzą: Piątkowski Z. K.S. „Ka- 
dra” pkt, 395, Daszkiewicz K.S. „Kadra“, pkt. 394, Mal- 
zer II — Niemcy, pkt. 393, Calineski I — Rumunia, pkt. 
393, mjr. Stawarz Z, S. Południe pkt. 393. 

Następne strzelania jako dalszy ciąg powyższych 
Zawodów odbędą się w dniu 6 lutego 1938 r., amunicję 
sportową „Palma-Match* do przeprowadzenia strzelań 
Zarząd Główny P.Z.S.S. przydzieli w odpowiednim czasie, 

Podając powyższe do wiadomości Zarząd Gł. P. Z. 
S. S. apeluje do Klubów biorących udział w Zawodach, 
aby dołożyły wszelkich starań przy przeprowadzaniu 
dalszych strzelań, by wyniki utrzymać na odpowiednim 
poziomie. 
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Aor FTA 


OZDOBY CHOINKOWE. 


Wiele pięknych zwyczajów tradycyjnych 
wiąże się ze świętami Bożego Narodzenia, Cho- 
inka jest jednym z nich. Sprawia ona radość 
nie tylko dzieciom, gdyż i starsi chętnie widzą 
jej obecność w domu podczas świąt. 

Boże Narodzenie to święto o charakterze 
wybitnie rodzinnym. Chętnie ściągamy do 
swoich, by wspólnie zasiąść przy wigilijnej wie- 
czerzy.  Nawiązują się od lat zerwane węzły 


uczuć rodzinnych lub przyjaźni. Choinka potę- 
guje błogi nastrój takiej chwili, bardziej jeszcze 
zespala. Może to zieleń drzewka wlewa w du- 
sze wszystkich nadzieję w lepszą przyszłość, a 
może sączy się z niej jakaś niewidzialna moc 
wytrwania? 


Płonące światła na choince, błyszczące 
wśród gałązek zabawki i świecidełka wywołują 
ogólną radość i zadowolenie, zniewalają do za- 
pomnienia o troskach i kłopotach szarych dni 
powszednich. 

Biedni i bogaci pragną mieć w domu przy- 
strojoną choinkę, gdyż brak jej wywołuje chłód, 
podkreśla braki wszelkiej natury, obniża nastrój 
tego święta rodzinnego. 

Świetlica strzelecka, w której skupiają się 
wysiłki kilkudziesięciu ludzi, ześrodkowują u- 


czucia wszystkich z przekonania i szczerze na- 
leżących do naszej wielkiej rodziny, nie może i 
nie powinna odmówić sobie urządzenia wspól- 
nej choinki. Będzie ona symbolem tego, czego 
już dokonała wspólna praca nad realizowaniem 
zadań i celów strzeleckich. 

Choinka będzie miłszą i większą wszystkim 
sprawi radość, gdy ubierzemy ją własnym wy- 
siłkiem. Zresztą pracy tej chętnie podejmą się 
Orlęta. Dlatego już czas najwyższy, aby się za- 
brać do roboty. 


Rys 3 Hormony ka. 


16. 


Artykuł ten poś- 
więcamy rozważaniom 
nad sposobem spo- 
rządzania zabawek 
choinkowych w świe- 
tlicy. Podane pomy- 
sły zabawek nie po- 
winny stać się wzo- 
rami bezkrytycznie 
powtarzanymi. Są o- 


nka 


Zonzcweń zmoly 


ARMS 


Rys. 4. 


ne jedynie formami, na których poznamy za- 
sady w komponowaniu ozdób. 

W pierwszym rzędzie należy wziąć pod u- 
wagę kolor ozdoby. Dobór kolorów powinien 
odbywać się przy świetle lamp, gdyż w takich 
właśnie warunkach choinka jest obserwowana. 
Kolory papieru muszą być jasne, intensywne i 
mocno odcinające się od tła zielonej choinki. 

Pożądane będą kolory ciepłe i jasne. Do 
tych zaliczymy: poma- RISE: 
rańczowy, żółty, czerwo- A 
ny (cynober - makowy), 
błękitny,, biały, różowy - 
it p. Nie kupimy nato- 
miast koloru zielonego 
czarnego i ciemno niebie- 
skiego, które na tle cho- 
inki nie wyjdą dobrze. 


Zestawiać kolory na- 
leży tak, by otrzymać 
wyraźne podkreślenia 
ich. Nie ustawimy obok 
pomarańczowego koloru 
kolor jasno żółty. Nato- 
miast obok żółtego damy 
czerwony albo niebies- 
ki. 

Staramy się aby ozdoba podkreślała kształt 
swój wyraźnie, a otrzymać to możemy, dając 
. kolor jasny na obwodzie kształtu, ciemniejsze 
barwy umieścimy we wnętrzu, 

Forma, czy jak nazwiemy kształt, ozdoby, 
powinien być tak skomponowany, by z każdej 
strony miał wartość kolorystyczną. 

Unikać należy ozdób płaskich, gdyż te z 
jednej tylko strony spełniają swoje zadanie. 

Przy komponowaniu formy starać się nale- 
ży o to, aby forma była ze wszystkich stron pla- 
mą kolorystyczną. 


Na rys. 1 mamy formę zrobioną z pasków 
kolorowego kartonu bez użycia kleju. 

Wyciąć należy prostokąt. Część dolną jego 
tniemy nożycami na paski. Środek przecinamy 


Rys. 6. 


Iscyzorykiem wzdłuż dłu- 
gości. W powstałą szparę 
wsuwamy koło wycięte z 
innego koloru. 


Następnie wytniemy 
dwa paski z koloru jaś- 
niejszego (żółty) trzykro- 
tnej długości prostokąta. 
Te składamy w harmonij- 
kę, którą nacinamy do 
połowy złożonych ząbków. 

Potem wsuniemy w przecięte paski prosto- 
kąt, rozprowadzając harmonijkę na całej długo- 
ści krawędzi. Otrzymamy formę jak na rys. 1. 

Pokrewny przykład mamy na rys. 3. 
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Na koło wycięte z kolorowego kartonu wsu- 
wamy po całym obwodzie harmonijkę zrobioną 
z innego koloru. 

Formę o wartościach kolorystycznych ze 
wszystkich stron widoczną, mamy na rys. 2 (a). 
Wycięte kolorowe koło przecinamy na środku, 
tworząc również szparę. 


Rys. 8. 


Z innego kartonu wytniemy ptaka, który 
wsunięty w szparę koła, utrzymuje się bez spe- 
cjalnego klejenia. 

Na grzbiecie i ogonie umieścimy harmonij- 
kę zrobioną jak w poprzednich przykładach. 

Opisane ozdoby zaliczymy do tych, które 
komponowane są z kolorowych płaszczyzn. 

Innym rodzajem ozdób są przykłady na rys. 
6, a, b, i 7. Te należą do ozdób przestrzennych. 
Na rys. 6, sklejone dwa stożki. 

Inne rozwiązanie mamy na rys. 5. 

W ujęciu zupełnie nowym jest ozdoba na 
rys. 8, 9 i 10. Tu wykorzystujemy materiał po- 
siadany. Inwencja twórcza i spryt pozwoli na 
skomponowanie niezliczonych ilości form. Na 
rys. 8 mamy samolot zbudowany z kartonu i 
łupiny orzecha. 

Rys. 9 rozwiązuje pomysł ptaka przy po- 
mocy kartonu i szyszki. Rys. 10 ilustruje koszyk 
z główki maku. 

Znane są wzory naprawdę nieraz  pię- 
knych i pomysłowych rozwiązań pięknych form 
z wydmuszki jaja. 


Pokażcie Oriętom Z. $. 


(Rys. 4). Na odcinku źdźbła słomy nakleja- 
my z dwuch stron motyla, tak, by słoma: two- 
rzyła kadłub. Szereg takich motyli nadzierżgnię- 


Rys. 8. 


Makowka 


tych na nitkę stworzy efektowny łańcuch, któ- 
rym opaszemy choinkę, zamykając barwnym 
łańcuchem całość. 


R. Muzika. 


filmy Zw. Strzeleckiego sportowe, organiza- 


cyjne. normalne i wąskołaśmowe. 


Informacje Z. $. Fii M} Centr. Wyszkol. Zw. 


Strzeleckiego, Warszawa, ul. 29 listopada 3. 
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JAK ŻYWIĆ SZTUKI MŁODE, 


Rosnące sztuki młode wymagają odmien- 
nego żywienia, niż sztuki starsze, których spo- 
soby racjonalnego żywienia podaliśmy w po- 
przednich numerach ,,Strzelca''. 

Dla sztuk młodych wymagania żywienia są 
dwojakiego rodzaju — musimy dać im paszę by- 
tową oraz paszę na przyrost, I podobnie jak dla 
sztuk starszych określamy ilość jednostek po- 
karmowych oraz ilość białka w stosunku do 100 
kg. żywej wagi. 

Pasza bytowa podobnie jak u sztuk star- 
szych wynosić będzie na każde 100 kg. — 0.66 
jednostek i 60 gramów białka, a na każdy kilo- 
gram przyrostu — 6 jednostek i 600 gramów 
białka. Dla przykładu weźmy wołka 400 kg. wa- 
gi postawionego na opas to wypadnie: 0,664 
= 2.64 jednostek -- 6 jednostek czyli razem 8.64 
jednostki i 4X60=240 gr. białka + 600=840 
gramów białka. Liczymy przytem 1 kg. przyro- 
stu dziennie. 

Spasanie sztuk młodych dzielimy na trzy 
okresy. Okres pierwszy — najkrótszy — tak 
zwany rozpychający. W tym pierwszym okresie 
należy opasom podawać dużo paszy suchej 
10 — 12 kg. w celu rozepchania przewodu po- 
karmowego, okopowych średnią ilość 20 — 30 
kg. oraz paszy treściwej tyle, ile potrzeba na 
pokrycie zapotrzebowania białka. W drugim o- 
kresie mniej używa się paszy objętościowej od 
6 do 8 kg. — natomiast duże dawki okopowych, 
a mianowicie od 30 do 50 kg. oraz jako dopeł- 
niająca pasza treściwa tyle, aby pokryła zapo- 
trzebowanie białka. 

W trzecim okresie paszy suchej zadajemy 
bardzo mało, bo zaledwie od 2 do 4 kg. paszy 
objętościowej, średnie dawki od 20 do 30 kg., 
ale za to paszy treściwej — tuczącej duże 
dawki, 

Ogólnie można ustalić następujące reguły: 

1. Brać do opasania sztuki zdrowe, spo- 
kojne. 

2. Systematycznie — conajmniej co 2 tygo- 
dnie ważyć zwierzęta, aby sprawdzić postęp o- 
pasania. Winno średnio przyrastać 1 kg. dzien- 
nie, przyrosty mogą dochodzić do 2—2% kg. 


3, Opasy wypuszczać z obory na krótko, 
celem posłania w oborze i jej przewietrzenia. 
Ciepłota w oborze może być dosyć niska — 
wpływa to na wzrost apetytu u zwierząt. 

4. Zwierzęta utrzymywać we wzorowej 
czystości — czyścić je i słać im codzień. 

5. Zadawać paszę cztery razy dziennie i 
uważać, aby była wyjadana, Niewyjedzone resz- 
tki usuwać, można je dawać innym zwierzętom. 

6. Karmić i poić regularnie, Poić dwa razy 
dziennie, najlepiej wodą przestudzoną. 

7. Opasy ustające z przyrostem należy 
sprzedawać, bowiem dłużej trzymany opas nie 
przyrastający na wadze może zjeść cały dochód 
z opasu. 

Poniżej podajemy normy pasz dla różnych 
zwierząt gospodarskich. 


Normy dla koni roboczych: 


Rodza; Na 100 kg żywej wagi 
odzaj prac ELI EL 
E jedn. pokar. | białka 


Lekka praca 123 90 gr. 
Średnia praca 1.50 105 „ 
Ciężka praca 1:75 120 n 
Bardzo ciężka praca 2.00 140 ,, 
Normy dla jałowizny: 
; Na 100 kg- 
NiaradtosbFe: uesszitu kosę żywej wagi 
przy ży-ļ. : 
wiek wej jedn. |- piatka jedn. białka 
wadze Dokar: pokar. 
2— 3 mies. 70 kg. 2.1 230 gr. 3 330 gr. 
3—4 , 100 ,, 2.4 300 , 2.7 300 ,, 
D F 160 ,, 3.4 360 ,, 2.1 2204 
6—12 . 2207) 3.8 3800 5 L7 170 „ 
12-18  ,, 300 ,„ 4.2 420 a 1.4 140 n 
UGES y 400 a 41 440 n 1.1 LOŻA 


Z powyższego widać, że czym starsze sztu- 
ki, tym mniej procentowo potrzebują paszy na 
przyrost jednego kilograma żywej wagi. 
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Normy dla trzody chlewnej. 


a) Pasza bytowa — na 100 kg. żywej wagi 


1,3 jednostek i 100 gram białka. 


b) Maciory karmiące. Na każdego prosiaka 
dodatkowo do paszy bytowej 0.33 jednostki i 45 


śramów białka, 


c) Wychów maciorek. 


Na sztukę dziennie 


Przy żywej wadze 


20 kg. 1 
30 , 1.3 
40 „ 1.6 
50 ,, 1.9 
AO) 22 2.3 
90 , 2.6 
100 „œ i 2 


jedn. pokarm. 


białka 


110 gr. 
135 ,„ 
150 ,, 
160 .. 
170: 
180 ,„ 
190 ,, 


d) Opas trzody chlewnej wczesny (bekony]. 


a sztukę dziennie 


białka 


N 
Przy żywej wadze = 
jedn: pokarm. 


20 kg. 1.1 
30 n ; 1.5 
40 .. 1.9 
50 „ 2.3 
ZOB, 2.8 
90 ,, 3,2 
100 3,4 


120 gr. 
150 , 
180 ,, 
200 ,, 
ZUS 
230 ,, 
240 „ 


Na tym kończymy wskazówki jak żywić. 

Zwierzęta domowe za troskliwą pielęgna- 
cję, racjonalne żywienie oraz czystość i dbałość 
odpłacają się nam zdrowiem, dobrą produkcją 


oraz wielką pracą. 


GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE 


z dnia 3 grudnia 1937 roku. 


Pszenica czerwona szklista 
Pszenica jednolita 
Pszenica zbierana 

Żyto I standart 

Owies I standart 

Owies II standart 

Jęczmień browarny 
Jęczmień I-szy gat. 
Jęczmień II-gi gat. 
Jęczmień III-ci gat. 

Groch polny 

Groch „Victoria 

Łubin niebieski 

Łubin żółty 

Rzepik zimowy i letni 
Rzepak zimowy 

Rzepak letni 

Koniczyna czerwona surowa 


zł. zł. 

30.00 — 3050 
29.50 — 30,09 
29.00 — 29.50 
24.25 — 24.50 
22.50 — 23.50 
20.50 — 21.50 
21.75 — 22.75 
20.00 — 20.50 
19.75 — 20.00 
19.25 — 19.75 
29.00 — 29.00 
29.50 — 31.50 
14.50 — 15.00 
15.25 — 16.75 
54.00 — 55.00 
58.00 — 59.00 
56.00 — 57.00 
95.00 —110.00 


Koniczyna czerwona surowa o czyst. 97% 125,00—135,00 
Koniczyna biała surowa 190.00 — 210.00 
Koniczyna biała surowa o czystości 97?/o 220.00 —240.00 
Mak niebieski 80.00 — 82.00 
Siemię Iniane baris 46.50 — 47,00 


Radio 
dla najbiedniejszych szkół 


Społeczny Komitet Radiofonizacji Kraju zwrócił 
się do społeczeństwa z następującym apelem: 


„Tysiące szkół w całej Polsce, a zwłaszcza na 
Kresach, nie mają dotychczas odbiorników radiowych, 


— które — jako jedna z niezbędnych pomocy nauko- 
wych — dla setek tysięcy dzieci wciąż są przedmiotem 
marzeń. 


Tylko niewielka część dziatwy szkolnej słucha o- 
becnie audycji radiowych. Jednakże jest ona znikoma w 
porównaniu z olbrzymią rzeszą młodzieży szkół pow- 
szechnych, pozbawionej dobrodziejstw radia. 

W trosce o oświatę i wychowanie młodego po- 
kolenia — dzieciom tym musimy przyjść z pomocą. 

Wysuwając na czoło swych zadań radiofonizację 
najuboższych szkół w Polsce, Społeczny Komitet Ra- 
diofonizacji Kraju zwraca się do społeczeństwa, z go- 
rącym apelem o ufundowanie, odbiorników radiowych 
dla najuboższych szkół powszechnych. 

Nie wątpimy, że apel ten znajdzie szeroki od- 
dźwięk i że już wkrótce w niejednej ze szkół, a choćby 
w jednej tylko, znajdą się odbiorniki radiowe, ofiaro- 
wane przez Instytucje, organizacje i ofiarnych obywateli, 

Na każdym aparacie umieszczona będzie tabliczka 
z nazwą Instytucji, która odbiornik ufundowała. 

Ponadto spis Fundatorów odbiorników radiowych 
dla szkół ogłoszony zostanie przez radio oraz zamie- 
szczony w wydanej specjalnie „Złotej Księdze“ Spo- 
łecznego Komitetu Radiofonizacji Kraju“. 

Nie wątpimy, że apel ten znajdzie życzliwe po- 
parcie również ze strony poszcześólnych ogniw organi- 
zacyjnych i członków Z. S. 

Deklaracje o zaofiarowanym sprzęcie radiowym 
lub gotówce kierować należy do Społecznego Komitetu 


Radiofonizacji Kraju Warszawa I Moniuszki 2-a Konto 
Funduszu Radiof, Szkół w P. K. O. Nr. 16138, 


Administracja „Strzelca“ prosi o ure- 


gulowanie prenumeraty za kwar- 
tał IV celem uniknięcia przerwy 


w wysyłce pisma -P. K. O. 14.785. 
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NALEŻAŁOBY ROZBUDOWAĆ WSZERZ MARSZ 
NARCIARSKI ZUŁÓW-WILNO 


Wszyscy ci, co się zajmują sportem w Pol- 
sce, w szczególności narciarstwem, muszą przy- 
znać, że nasze narciarstwo nizinne leży odło- 
giem. 

Nie mamy bowiem w Polsce ani oficjalnego 
mistrzostwa nizinnego Polski, a udział zawodni- 
ków z nizin w mistrzostwach Polski w biegach 
18 km. i 50 km. należy zdaje się do rzadkości. 

Zdaje mi się również, że Towarzystwo Krze- 
wienia Narciarstwa, z siedzibą w Krakowie, o- 
śranicza swą cenną pomoc jedynie do okolic 
górskich, wcale nie troszcząc się tym, co dzieje 
się na Wileńszczyźnie, Nowogródczyźnie, w 
Grodzieńskim, w okolicach obfitujących w zi- 
mie przeważnie w dostateczne opady śnieżne. 

Komisja narciarstwa nizinnego, działająca 
przy Polskim Zw. Narciarskim też nie przeja- 
wia silniejszego zainteresowania sportem nar- 
ciarskim na kresach a jedyną większą imprezą 
jaką tam się urządza, to marsz narciarski Zułów 
— Wilno, gromadzący na swym starcie corocz- 
nie około 300 — 350 zawodników, > 

Marsz ten miał organizować początkowo 
P. Z. Narciarski. Ze względu jednak na to, że 
kresowe agendy P, Z. N. nie były, i nie są jesz- 
cze dzisiaj, dostatecznie przygotowane do or- 
ganizacji tak olbrzymiej imprezy, zajęły się je- 
go organizacją władze wojskowe, przeprowadza- 
jąc go ku ogólnemu zadowoleniu wszystkich 
startujących zespołów. 

Ale nie o to mi chodzi. Z chwilą przejęcia 
organizacji marszów przez wojsko akcja nar- 
ciarska władz P. Z. N. spadła poniżej zera. Po- 
za anemicznymi zawodami narciarskimi orga- 
nizowanymi przez Wileński Okręgowy Związek 
Narciarski „dla swoich" w Wilnie, nie widzimy 
żadnej działalności w terenie. ; 

A przecież mówiło się i pisało, że okolice 
Wilna, Nowogródka to kolebka przyszłych asów 
narciarskich, że tam się wychowają narciarskie 
kadry przyszłych „Finów Polski" i t: p. Jak do- 
tąd nic o tym nie słychać. W mistrzostwach 
Polski tak jak dawniej startują w biegach dłu- 
gich Zakopianie, Wiślanie, Czepczory czy Le- 
gierscy z Istebnej, z małą przymieszką Lwowa, 
o „Wileńczukach” prawie nie słychać! 
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Narciarstwo kresowe w kierunku sporto- 
wym nie rozwija się. Na północno-wschodnich 
kresach o których wyżej mowa, mamy zaledwie 
20 sekcyj narciarskich zrzeszonych w P. Z. N. 

Reszta narciarzy to w pojęciu władz nar- 
ciarskich t, zw. „dzicy“, dla których mie warto 
się tak długo trudzić, jak długo nie będą nale- 
żeli do P. Z. N. Dla tych pozostało tylko nar- 
ciarstwo w ramach organizacyj p. w. Oni głów- 
nie biorą udział w zespołowym marszu narciar- 
skim Zułów — Wilno, oni startują w nielicznych 
zawodach organizowanych przez Z. S. czy or- 
gana p. w. 

Ale liczba tych zawodów jest tak mała, że 
należałoby ją za wszelką cenę zwiększyć, by 
zachęcić do narciarstwa szersze rzesze kresowej 
młodzieży. 

Uważamy, że dałoby się to dokonać przez 
urządzanie zawodów eliminacyjnych do marszu 
Zułów — Wilno, które władze p. w. mogłyby 
potraktować jako koncentracje narciarskie, 

Jeżeli bowiem marsz ten organizują władze 
p. w. i w. Í to czyż nie należałoby sięgnąć głę- 
biej w masy i stworzyć dla tego marszu realne 
podstawy drogą obowiązkowych eliminacyj po- 
wiatowych, a nawet gdyby to trudno było urzą- 
dzić, to eliminacyj okręgowych. 

Po jakie licho mają na marsz przybywać 
drużyny słabo przygotowane i wysłane tam cał- 
kiem przygodnie. Wiemy bowiem z doświad- 
czenia, że nie zawsze jedzie najlepsza sportowa 
drużyna. Często tym najlepszym zabraknie pa- 
rę złotych na drogę i zastępują ich ci, co mają 
więcej grosza, Podobnie jak na marsz Szlakiem 
Kadrówki, w pierwszych jego latach istnienia 
przybywało bardzo wiele słabych zespołów, bo 
nie była wymagana eliminacja, tak i obecnie 
dzieje się w marszu Zułów — Wilno. Wykorzy- 
stując wielki kredyt moralny i wychowawczy 
jaki ma marsz Zułów—Wilno w sferze organi- 
zacyj p. w., trzeba koniecznie rozbudować w te- 
renie eliminacje do tego marszu, a rozbudowu- 
jąc je stwarzać jednocześnie w terenie wielkie 
kadry narciarzy nizinnych. 

Trzeba też w marszu Zułów—Wilno, wyko- 
rzystując jego znaczenie propagandowe, dać 


możność startu zawodnikom indywidualnym. 
Nie twierdzę, by to miało się odbywać na ca- 
łym szlaku marszu, Możnaby natomiast pomy- 
śleć o zorganizowaniu w drugim dniu zawo- 
dów, na trasie Niemenczyn— Wilno, biegu im- 
dywidualnego o mistrzostwo Wilna w różnych 
kategoriach, stwarzając z okazji marszu nar- 
ciarskiego wielkie święto narciarskie Wileń- 
szczyzny. 

Twierdzimy, że w ten sposób można bę- 
dzie położyć stałe podwaliny pod narciarstwo 
nizinne indywidualne, szukając narybku narcia- 
rzy nizinnych, których nam dotychczas brak. 

Musimy zdać sobie bowiem jasno sprawę, 
że przyjdzie czas, kiedy narciarze południowych 
górskich granic Polski przejdą przeważnie na 
biegi zjazdowe i skoki, slalom a narciarze nizin- 
ni obejmą dziedzinę biegów płaskich. Że to się 
jeszcze nie stało, to wina tylko małego zainte- 
resowania władz narciarskich narciarstwem 
nizinnym. 

Na pierwszych nizinnych zawodach narciar- 
skich o mistrzostwo Z, Są zorganizowanych 
zdaje się przed czterema laty w Nowogródku, 
widzieliśmy między 200 startującymi zawodni- 
kami, pięknie zapowiadających się narciarzy ni- 
zinnych. „Oko bielało'* na widok dorodnych sy- 
nów chłopskich z okolic Nowogródka, Wilna, 
Oszmiany, Brasławia, Grodna, Lidy i t. p. 

Zawody te Zw. Strzeleckiego były pierw- 
szymi i jak dotąd ostatnimi, gdyż na skutek 
wprowadzenia marszu Zułów— Wilno Zw. Strze- 
lecki zaniechał organizowania swych mistrzostw 
nizinnych. A szkoda. Miałby dzisiaj Zw. Strze- 
lecki napewno dobre i liczne rzesze zawodni- 
ków narciarstwa nizinnego, 

Streszczając się stwierdzamy: a) marsz 
narciarski Zułów—Wilno, mający niezaprzecze- 
nie bardzo doniosłe znaczenie propagandowe 
dla narciarstwa Kresów Wschodnich, wstrzymał 
swym wielkim rozmachem rozwój narciarstwa 
jednostkowo - zawodniczego, b) z biegiem cza- 
su marsz narciarski Zułów— Wilno winien się 
stać marszem elity narciarskiej Ziem Wschod- 
nich, a legitymacją udziału winno być zwycię- 
stwo osiągnięte w zawodach eliminacyjnych, 
organizowanych do tego marszu przez władze 
p. w. wzgl. poszczególne organizacje p. w., c) 
marsz narciarski Zułów — Wilno winien być 
wielkim świętem narciarstwa nizinnego, przez 
dołączenie do niego w okresie jego trwania 
szeregu indywidualnych biegów o mistrzostwo 
nizinne Polski, Wilna, kresów i t. p. 

Kończąc podkreślamy, że jesteśmy zwolen- 
nikami usprawnienia fizycznego młodego poko- 
lenia i pewnego stałego systemu zawodów spor- 
towych, a nie drogą suchych i nudnych ćwi- 
czeń, nie zawsze pociągających za sobą mło- 
dzież o którą głównie nam chodzi. 

Kaurleto. 


Ś. p. 
ZDZISŁAW SŁOWIŃSKI 


Przed kilku dniami zginął w Tatrach, 
zasypany przez lawinę pyłową jeden z 
najlepszych narciarzy Zw. Strzeleckiego, 
członek Sam. Oddziału Zw. Strzeleckiego 
w Zakopanem — Zdzisław Słowiński. 

Po kilku dniach bezowocnych poszu- 
kiwań, dopiero w ub. niedzielę udało się 
specjalnej ekspedycji znaleźć jego zwłoki 
w lawinie, przysypane 80 cm. warstwą 
śniegu. 

W Zmarłym traci Oddział zakopiań- 
ski Z. S. nie tylko doskonałego kolegę, a- 


le także bardzo dobrego członka Z, S., 
który swymi nieprzeciętnymi umiejętnoś- 
ciami narciarskimi przysporzył nie jedno 
zwycięstwo barwom strzeleckim. 

Jako człowiek odznaczał się zmarły 


stałą pogodą ducha, a jego znakomity 
chłopski dowcip był ogólnie znany wszy- 
stkim, którzy mieli z nim do czynienia na 
terenie sportowym i w życiu świetlico- 
wym, 

Karny, zawsze uczynny, gotowy zaw- 
sze stanąć w obronie barw związkowych 
stanowił śp. Zdzisław Słowiński piękną 
sylwetkę strzelca - sportowca. 

Cześć Jego pamięci! 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


PIĘŚCIARZE POLSCY ZWYCIĘŻAJĄ NORWEGÓW. 


W stolicy Norwegii Oslo odbyło 
pięściarskie  Polska—Norwegia 
zwycięstwem barw polskich w stosunku 12:4. 

Polacy sprezentowali się, za wyjątkiem Klmec- 
kiego, bardzo dobrze, a trzy zwycięstwa odniesione 
przez nokaut świadczą o dużej przewadze naszego ze- 
spolu, Sprawcami nokautów byli: Wożźniakiewicz, Kol- 
czyński, członek klubu strzeleckiego Fort-Bema z War- 


się spotkanie 


zakończone wysokim 


szawy oraz Szymura. 
HOKEJ NA LODZIE. 


Sezon sztucznego lodowiska w Katowicach został 
otwarty dwoma spotkaniami międzynarodowymi, W 
pierwszym spotkaniu Polska—Szwecja po prowadzeniu 
przez dwie tercje Szwecji, drużyna Polski zrywa się w 
ostatniej tercji do boju i remisuje 2:2. W drugim dniu 
w zawodach międzymiastowych Sztokholm—Katowice 
Szwedzi zwyciężają 3:2. 


MISTRZOSTWO FLORETU PAŃ, 
Ub. niedzieli odbyły się w Warszawie mistrzos!- 
wa Polski we florecie pań. Zwycięstwo odniosła podob- 
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nie jak r. ub. Stanoszkówna 
Goryńską z Warszawy. 


ze Śląska przed Serini i 


WYJAZD SZERMIERZY DO NIEMIEC, 


Szermierze nasi po szeregu spotkań krajowych 
udają się do Niemiec, gdzie we Frankfurcie n. O, od- 
będzie się międzynarodowe spotkanie Polska—Niemcy. 
Trudno dzisiaj powiedzieć coś o wyniku. 
jak też nemiecka drużyna została wzmocniona nowymi 
talentami. 


Tak nasza 


Spodziewać się jednak należy, że nasi nie 
jadą tam zupełnie bez szans, a niedoświadczenie mło- 
dych może nieraz dobrze uzupełnić zapał jakiego na- 
szym reprezentantom napewno nie zbraknie, 


Z. S., ŁÓDŹ — POWIAT NA STARCIE JESIENNYCH 
ZAWODÓW SPORTOWYCH. 


W Zgierzu odbyły się jesienne zawody sportowe 
oddziałów Związku Strzeleckiego z terenu powiatu łódz- 
kiego. Już w godzinach rannych młodzież dążyła na dzie- 
dziniec miejscowego Gimnazjum. Po uformowaniu się 
pochodu wyruszono ul. Piłsudskiego na Plac Marszałka 
Piłsudskiego, gdzie raport oddziałów przyjął komendant 
powiatowy P. W. kpt. Knoll w obecności przybyłego rów- 
nież starosty p. Denysa, prezydenta miasta J. Świercza, 
oraz prezesa Zarządu Związku Strzeleckiego Łódź — Po- 
wiat Ochendalskiego. Następnie w kościele parafialnym 
odbyło się uroczyste mabożeństwo, podczas którego pod- 
nosłe kazanie wygłosił ks, proboszcz A. Roszkowski. 


Na Stadionie Miejskim w Zgierzu odbyły się wiel- 
kie zawody lekkoatletyczne Zw. Strzel, powiatu łódzkiego, 
żeńskie i męskie oraz tumniej piłki nożnej, Mistrzem 
turnieju został Z, S, Chojny, który pokonał Nowe Złotno 
w stosunku 3:2, zwycięzcę meczu z Z. S, Konstantynów 
w stosunku 3:0. Chojny zdobyły mistrzostwo po ciężkiej 
walce z wyczerpanym zespołem Nowego Złotna, który 
grał już drugi mecz. Oba mecze sędziował p. Rode. 


HYMN I MARSZ SPORTOWY. 


Wzrastające zainteresowanie świata sztuki dziedzi- 
ną sportu, znalazło ostatnio wartościowy wyraz artysty- 
czny w postaci „Hymnu sportowego” 
towego”. 

Autorem hymnu jest znany kompozytor Bolesław 
Wallek - Walewski, autorem marsza — p. Artur Ma- 
lawski, 


i „Marsza spor- 


Obydwa powyższe utwory zostały napisane do 
tekstów słownych poety Józefa Aleksandra Gałuszki. 


Ze względu na wysokie walory artystyczne tych 
utworów, PUWF i PW zaleca ich rozpowszechnienie 
wśród społeczeństwa oraz wprowadzenie do oficjalneśo 
repertuaru śpiewaczego i muzycznego organizacyj, związ- 
ków i klubów sportowych 


ukazały się drukiem na łamach 
w układzie na 1 głos z towa- 


„Hymn“ i „marsz” 
tygodnika „Sport Polski“ 
rzyszeniem fortepianu. W najbliższym czasie ukażą się 
w układzie na chór 4-głosowy. 


NAW 


KSIĄŻKI NA GWIAZDKĘ. 


Z okazji zbliżającej się gwiazdki na półkach księ- 
$arskich ukazały się następujące, ciekawe wydawnict- 


wa dla dzieci i młodzieży: 


W. Umiński. MŁODY JENIEC INDYJSKI. W bar- 
wnej okładce M. Puchalskiego 160 str. Wyd. M. Arcta, 
Warszawa 1937. Cena zł. 2,40. 


Interesująca powieść dla młodzieży, osnuta na tle 
przygód i walk młodego chiopca porwanego przez lIn- 
dian. Książka napisana barwnie i zajmująco, 


L. Zycki-Małachowski. KRÓLOWA MAROTIRI. 
Zajmujące czytanki (seria VI). M. Arct, Warszawa. 


Ciekawe przygody młodego Polaka, który spędza 
kilka lat na wyspach Mórz Południowych. Interesujące 
opisy przyrody oraz obyczai i warunków w jakich żyją 
mieszkańcy egzotycznych wysp. 


M, CGerson-Dąbrowska. WŁÓCZĘGA. Zajmujące 
czytanki (seria VI) M. Arct, Warszawa. 


Są to dzieje dzieciństwa znakomitego rysownika 
i rytownika w. XVII Jakuba Callot. 


Z. Bardówna. KULAWY CHŁOPIEC, Zajmujące 
czytanki (seria VI). M. Arct, Warszawa. 


Historia kulawego Władka, który wiele przecier- 
piał z powodu swego kalectwa. Po wielu przejściach i 
złych chwilach, nieszczęśliwy chłopiec znajduje szcze- 
rych przyjaciół i serdecznych kolegów, którzy każą mu 
zapomnieć o kalectwie i minionych nieszczęściach. 


Z. Chociłowski. SKARB W LESIE. Zajmujące czy- 
tanki (seria VI) M. Arct. Warszawa. 


Książka w niezwykle ciekawej formie propagują- 
ca ideę opieki nad lasami i wskazująca korzyści jakie 
nam daje las. 


A. Darkowski. KURS NARCIARSKI. 
czytanki (seria VI). M. Arct, Warszawa. 


Zajmujące 


Powiastka ta żywo i barwnie maluje życie i przy- 
gody chłopca na uczniowskim kursie narciarskim. 


M. Zaruski. NA PRAWDZIWYM JACHCIE. Zaj- 
mujące czytanki (seria VI). M. Arct, Warszawa. 


Ciekawy opis wycieczki morskiej jachtem wzdłuż 
brzegów Danii, Szwecji i Norwegii. 
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ZYCIE STRZELECKIE 


ZBIÓRKA ŁOMU ŻELAZNEGO NA F. O. N. 


Doceniając znaczenie dozbrojenia Armii i zaopa- 
trzenie jej w najnowocześniejszy sprzęt techniczny, oraz 
rezumiejąc ciężkie położenie Skarbu Państwa, którego 
dotacje na dozbrojenie muszą być ograniczone — Związek 
Strzelecki powiatu rypińskiego idąc śladami Strzelców 
powiatów Małopolski przystąpił do zbiórki łomu żelaz- 
nego na F, O. N. 


Żeby jednak akcja ta była powszechną i dała jak- 
największe rezultaty w postaci wielu dziesiątków tysię- 
cy kilogramów łomu żelaznego, Władze Związku Strze- 
leskieśo po porozumieniu się z p. Starostą Powiatowym 
Baranowskim i p. Senatorem Rudowskim Janem — pre- 
zesem pow. F.O.N, i dzięki przychylnemu ustosunkowa- 
niu się i poparciu obu Panów — akcję powyższą przeka- 
zały Powiatowemu Komitetowi F, O. N.-u, 


Należy mieć nadzieję, że pod egidą Pow. Kom. F. 
O N. — zbiórkę starego żelastwa przeprowadzą wszyst- 
kie organizacje społeczne i stowarzyszenia w powiecie, 
a nawet dziatwa szkolna pod kierunkiem swych wycho- 
wawców, ofiarnie na naszym terenie pracujących dla 
Państwa. 

Znając ofiarność tut. społeczeństwa wszystkich 
warstw i stanów sądzić należy, że nie będzie ani jednego 
domu, ani jednej nawet rodziny, któraby nie ofiarowała 
na tak wzniosły cel tego żelaztwa starego, które niejed- 
nokrotnie marnieje w gospodarstwach, ewentualnie przed- 
stawia groszowe wartości dla każdego posiadacza — a 
w sumie stanowić będzie pokaźne kwoty. 

Podjęta w ten sposób akcja przez wszystkie po- 
wiaty naszego Państwa da w rezultacie olbrzymie ko- 
rzyści wojsku, 


UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA DOMU 
STRZELECKIEGO W ANTONÓWCE NH. 
POW. SARNY. 


W listopadzie b. r. odbyło się poświęcenie Domu 
Strzeleckiego w Antonówce n/H., pow. Sarny. 


Oddział strzelczyń warszawskich w defiladzie. 
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zostało poprzedzone 


Rozpoczęcie uroczystości 
wciągnięciem na maszt flagi państwowej, oraz odebra- 
niem raportu od d-cy Oddziału przez d-cę pułku K. O. P, 


Sarny — p. ppłk. dypl. Płatowicza — Płachtę, 


Po dokonanym przeglądzie i powitaniu d-cy puł- 
ku KOP. Sarny ze strzelcami, strzelczyniami i strzelczy- 
kami, oddział odmaszerował przy dwiękach orkiestry 


K. O. P. do kościoła. 


Po nabożeństwie nastąpiło poświęcenie Domu 


Strzeleckiego. 


W czasie uroczystości zostały wygłoszone prze- 
mówienia okolicznościowe, w których podkreślano za- 
sługi najwięcej zasłużonych jednostek przy budowie 
domu, a mianowicie fakt ofiarowania placu pod dom 
i częściowo budulca przez p. szambelana  Pourbeaux 
Kamila — właściciela majątku Horodec, oraz inicja- 
tora i realizatora budowy domu — p. Marciniaka Jana 
— prezesa Koła Przyjaciół Z, S. w Antonówce, jak rów- 
nież Komitetu Budowy, członków Zarządu Oddziału Z. S. 
Antomówka, którzy budowę doprowadzili do końca. 


Po przemówieniach zostały wzniesione okrzyki na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej — prof 
Ignacego Mościckiego i Pana Marszałka Śmigłego Ry- 
dza. 


Orkiestra odegrała hymn państwowy, zaś Oddział 
sprezentował broń. 


Następnie d-ca pułku K. O. P. „Sarny* wraz z 
p. v. Starostą i przedstawicielami wojska — Komen- 
dantem Rejonu P, W. „Polesie' K. O. P. i Kmdtem Pow. 
P. W, Sarny przyjęli defiladę. 


Po defiladzie nastąpił wspólny obiad  żołnierski, 
przygotowamy staraniem władz p. w. i społeczeństwa An- 
tonówki. 


Po obiedzie odbyły się gry i zabawy. 


O godzinie 18-tej w świetlicy Z. S. został odegrany 
przez zespół amatorski strzelecki, epizod dramatyczny w 
1 akcie, p. t. „Śmigły-Rydz Czuwa”, 


Całość wypadła imponująco, pozostawiając w spo- 
łeczeństwie i u członków Z. S. niezatarte wrażenie, bo 
też trzeba przyznać, że była to pierwsza tego rodzaju 
uroczystość na terenie Antonówki, w której udział wzięło 
200 strzelców(czyń) i 40 strzelczyków. . 


OBCHÓD POWSTANIA LISTOPADOWEGO 
W ZEBRZYDOWICACH. 


Gmina Zebrzydowice, znajdująca się tuż na grani- 
cy czeskiej obchodziła uroczyście rocznicę Powstania Li- 
stopadowego, składając hołd pamięci poległych powstań- 
ców. Inicjatywę dał Związek Strzelecki, który powołał 
do życia Komitet obchodu, przygotowując we własnym 
zakresie program. W sobotę 27 listopada o godz. 18 za- 
płonęło ognisko na starym wale kolejowym, koło którego 
zebrali się członkowie Z. S., Zw. Rezerwistów, Zw. Pow- 
stańców Śląskich, Straż Graniczna, Policja, Straż Po- 


Żarna, i przedstawiciele miejscowych urzędów. Po krót- 
kim aktualnym przemówieniu strzelcy odśpiewali kilka 
a orkiestra kolejowa 
odegrała kilka utworów, kończąc cały program odśpie- 


pieśni żołnierskich z powstania, 


waniem „Pierwszej Brygady". 


28 listopada odbyła się w sałi gimnastycznej Szko- 


ły im. Marsz. Józefa Piłsudskiego uroczysta Wieczor- | 


nica. Na program złożyło się: przemówienie ob. Gabzdyla 
Alojzego na temat wybuchu, przebiegu i znaczenia pow- 
stania Listopadowego, deklamacje (Śmierć pułkownika, 
Pieśń żołnierza), popisy chóru i występy orkiestry ko- 
lejowej. Piękną tę i podniosłą uroczystość, w której 
wzięła tłumny udział młodzież, zakończono odeśraniem 
Hymnu Państwowego. 


KURS SPÓŁDZIELCZY W STANISŁAWOWIE. 


Staraniem Podokręgu Zw. Strzel. w Stanisławo- 
wie i przy współudziale Związku Rewizyjnego „Społem“, 
zorganizowany został w Stanisławowie kurs spółdzielczy 
dla członków Z. S. W kursie tym wzięło udział 66 strzel- 
ców z powiatów: Stanisławów, Tłumacz, Kałusz i Nad- 
wóma. Kurs ten miał na celu przeszkolenie młodzieży 
strzeleckiej i przygotowanie jej do pracy w spółdziel- 
niach. Kierownictwo kursu objął Mgr. Hryculak Otto, 
Za strony „Społem”* udział wzięli Dyr. Chrystowski i 
Konopa ze Lwowa. Uroczyste zakończenie kursu zaszczy- 
cił swoją obecnością Pan Wojewoda  Stanisławowski 
Gen. Stefan Pasławski, oraz Prezydent m. Stanisławowa 
i Prezes Podokręgu Z. S. Mgr. Kotlarczuk Franciszek 
i viceprezes Podokręgu Z. S. Nacz. Bałaban. Po zło- 
żeniu podziękowania przez kursistów, przemówił Pan 
Wojewoda, podkreślając znaczenie idei spółdzielczości 
w rozwoju gospodarczym kraju i społeczeństwa. Po prze- 
mówieniu Pana Wojewody i delegatów, zebrani odśpie- 
wali hymn spółdzielczy oraz pieśń organizacyjną Z. S. 


ODDZIAŁ Z. S. GORLICE. 


W Gorlicach odbyła się uroczystość świetlicowa 
z okazji 19-letniej rocznicy powrotu Komendanta z Ma- 
gdeburga i 10-lecia istnienia Oddziału Z. S. w Gorli- 
cach. Na program złożyło się przemówienie prezesa O. 
Z. S. ob. M. Kosby, recytacje wierszy, inscenizacje i tp. 
Na uroczystość przybyli pp. Starosta Mgr. Styczyński, 
wicestarosta Mgr. Jackowski, burmistrz  Kaskowski, 
kapelan O. Z. S. ks. Szatko, dyrektorka semin. Sma- 
rzewska, prezes Koła Przyjaciół Z. S. sędzia Dr. Bartuś, 
Komendant Powiatu Z. S. ob. Hęciński i przedstawi- 
ciele miejscowego społeczeństwa. Prócz władz i gości 
wzięła udział w uroczystości nie tylko miejscowa brać 
strzelecka, lecz także strzelczynie z Biecza i Glinika 
Marjamp. Oddział Gorlicki szybko się rozwija, strzelców 


Grupa działaczy i członków Z. S. w Stanisławowie. 


stale przybywa, ruch w świetlicy duży, strzelcy i strzel- 
czynie korzystają z radia, które zakupiło Koło Przyja- 
ciół Z, S. w Gorlicach. Oddział dokonał pięknego czy- 
nu obywatelskiego zbierające na F. O. N. 7000 kg. sta- 
rego żelaza. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU CHODZIEŻ. 


Oddział Z. S. Chodzież zorganizowano w roku 
1926. Warunki rozwoju organizacji były nader trudne, 
porieważ Chodzież jako miejscowość położona o 15 km. 
od granicy niemieckiej posiada niestety jeszcze dzisiaj 
deść silne zaludnienie mniejszości niemieckiej, a i brak 
poparcia Z. S. przez duży odłam miejscowego społe- 
czeństwa dawał się we znaki. Dzięki jednak wysiłkom 
działaczy, Oddział jest dzisiaj organizacją, która zna- 
lazła zrozumienie wśród miejscowego społeczeństwa i 
która poszczycić się może bardzo pomyślnymi wynikami 
pracy obywatelskiej jak i na polu p. w. i w. f. Świad- 
czą o tym złożone 600.— zł. na Pożyczkę Narodową, 
200— zł. na F. O. N., wykonanie we własnym zakresie 
boiska gier sportowych w gromadzie Milcz i Zacharzyn, 
ogrodzenie poręczą stawu w gromadzie Podanin, odno- 
wienie świetlic, czynny udział we wszelkich komitetach 
obchodów świąt narodowych i państwowych, zdobyte mi- 
sirzostwo O. K. VIH, w strzelaniu dla młodocianych 
na rok 1937/38, mistrzostwo O. K, VIII, w biegu na 
przełaj dla młodocianych na rok 4937/38, wicemistrzo- 
stwo w siatkówce powiatu Chodzież na rok 1937/38 i 
kijka pierwszych miejsc w strzelaniu, pływaniu, biegach, 
wyścigach kajakowych w zawodach  międzyorganiza- 
cyjnych. 

Oddział posiada własną orkiestrę, sekcję pływa- 
cką, kajakową, lekkoatletyczną, gier i zabaw, pięściar- 
ską i piłki nożnej, która ostatnio rozegrała kilka me- 
czów piłkarskich w Niemczech, z których wracała zaw- 


sze zwycięsko. 


pe Uri 
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Pluton Związku Strzeleckiego w Chodzieży. 
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ECHA TYGODNIA 


Z KRAJU 


MIESZKANIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO W ŁODZI 
ZABYTKIEM HISTORYCZNYM. 


Zarząd miejski w Łodzi, w 70 rocznicę urodzin 
Marszałka Piłsudskiego, postanowił przejąć lokal przy 
ul. Józefa Piłsudskiego, w którym mieszkał i pracował 
na przełomie lat 1899 — 1900 oraz doprowadzić go do 
stanu z owych czasów, a przede wszystkim tajną dru- 
karnię, w której Marszałek drukował „Robotnika. 


URODZINY 
PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ. 


W dniu 1 grudnia Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej obchodził 70 rocznicę swoich urodzin. W dniu 
tym odbyło się uroczyste nabożeństwo w Katedrze św. 
Jana na intencję Dostojnego Solenizanta. Na nabożeń- 
stwie była obecna rodzina Pana Prezydenta, cały rząd 
Sławoj - Składkowskim na czele, 
oraz wiele 


z premierem gen. 
marszałkowie Sejmu i Senatu, g$eneralicja 
publiczności, 
Po nabożeństwie nastąpiło ma Zamku składanie 

życzeń. 

Pan Prezydent obchodzi dzień Swych urodzin w 
pełni sił, mając po za sobą długie lata pracy dla dobra 
i chwały Polski, 


OTWARCIE SESJI SEJMOWEJ. 


Dnia 1 grudnia rozpoczęła się sesja sejmowa, w 
czasie której zostanie uchwalnny budżet państwa na rok 


rypa 


zagraża twemu 
zdrowiu. Do zwałl- 
czania gorączki przy 
grypie 1przeziębie- 
niu nadają się dzię- 
„ ki swemu składowi 
chemicznemu tab- 
letki Togal, które są 
dobrym środkiem 
rzeciwgorgczkowym 
A O CWY MI 
dy więc poczujesz 
pierwsze dreszcze, 
nie zwlekaj ani chwili, . 
zażyj natychmiast 


1938/39, W pierwszym dniu sesji wicepremier Kwiat- 
kowski wygłosił przemówienie, które omawiamy osobno, 
Następnego dnia rozpoczęła się dyskusja nad prelimi- 
narzem budżetowym, w której zabierało głos szereg po- 
słów, poruszając różne zagadnienia. 


W czasie debat, zabrał głos premier, gen. Sławoj- 
Składkowski, aby wyjaśnić szereg spraw, poruszanych 
w dyskusji. Nawiązując do przemówienia posła gen. 
Żeligowskiego, który zarzucał rządowi naruszenie kon- 
stytucji .przez wydanie okólnika o hierarchii stanowi- 
ska Naczelnego Wodza, p. premier wykazał brak uza- 
sadnienia tego rodzaju zarzutów. 

Odpowiadając na zapytania w sprawie strajku 
chłopskiego w Małopolsce, p. premier wyjaśnia, że 
strajk ten dlatego przybrał tak tragiczny obrót, że 
akcja strajkowa wymknęła się z rąk władz  Stronni- 
ctwa Ludowego, a przeszła w ręce grupy ludzi, którym 
zależało na sianiu zamętu w Polsce. Kiedy przyszło do 
burzenia mostów, zrywania linii telegraficznych, napa- 
dów na policję, trzeba było wystąpić z całą surowością, 
aby zapobiec szerzeniu się rozruchów. Aby przyjść z 
pomocą ludności, zamieszkałej w środkowych powiatach 
Małopolski, najbardziej zaludnionych, a przeto naj- 
uboższych, rząd w tych okolicach właśnie zakłada Cen- 
tralny Okręg Przemysłowy. Dzięki temu, stan material- 
ny łudności polepszył się bardzo wydatnie. 

Wyjaśniając swą decyzję usunięcia zarządu głów- 
nego Związku Nauczycielstwa Polskiego, p. premier 
powiedział, że ostatnią kroplą, która wyczerpała jego 
cierpliwość były artykuły w prasie związkowej, które 
krytykowały w sposób niedopuszczalny władze pań- 
stwowe, wychwalając za to czasy miewoli, Drugim po- 
wodem było niewłaściwe redagowanie pisma dla mło- 
dzieży „Płomyk”. P. premier oświadczył, że nie zamie- 
rza zwalczać Z, N. P. jako organizacji zawodowej, ale 
wymaga aby pracował w myśl wytycznych narodu 
polskiego. 

Pan premier wyraził żywe zadowolenie z po- 
wstania koła parlametarnego O. Z. N., na którym bę- 
dzie mógł oprzeć swe poczynania, i z którego, być mo- 
że, wyłoni się rząd parlamentarny. 

MINISTER DELBOS W WARSZAWIE. 

Dnia 3 grudnia przybył do Warszawy francuski 
minister spraw zagranicznych, p. Yvon Delbos. Wizyta 
min. Delbosa jest stwierdzeniem przyjaźni, jaka łączy 
oba narody od długich już lat i zwycięsko przetrwała 
wszystkie trudności, jakie nastręcza polityka. 

W czasie pobytu w Warszawie, min. Delbos był 
przyjęty przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Mar- 
szałka Śmigłego-Rydza i premiera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego. Odbyte rozmowy min, Delbos z min, Be- 
ckiem dały sposobność do stwierdzenia, że ożywione 
stosunki między Polską a Francją rozwijają się coraz 
bardziej, potęgując poczucie bezpieczeństwa obydwu 
krajów oraz stają się poważnym czynnikiem pokoju 
ogólnoeuropejskiego. 
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Z Warszawy min. Delbos udał się najpierw do 
Krakowa, gdzie złożył hołd u trumny Marszałka Pił- 
sudskiego, a z tamtąd pojechał do Czechosłowacji, Ru- 
munii i Jugosławii, 

Wizyta i odbyte rozmowy min, Delbos przyczy- 
nią się niewątpliwie do dalszego rozwoju przyjaźni 
polsko-francuskiej, 


ODKRYCIE WIELKICH ZBIORNIKÓW GAZÓW 
ZIEMNYCH. 


Karo-Franck przyprawa 
do kawy wyższej jakości 
w praktycznych kostkach 


W artykułach o Centralnym Okręgu Przemysło- 
wym pisaliśmy, jak wielkie znaczenie dla przemysłu 
polskiego mają gazy ziemne, zwłaszcza dla przemysłu 
chemicznego. 


W ubiegłym tygodniu natrafiono na wielki zbior- 
mik gazów ziemnych w Przyborowie, koło Dębicy, a 
więc w bezpośrednim sąsiedztwie Centralnego Okręgu. 
Pierwsze pomiary wykazały odpływ gazu w ilości 36 
metrów sześciennych na minutę. Ciśnienie gazów jest 
tak wielkie, że wyrwało 9-cio calowy świder wiertniczy 
i wyrzuciło na znaczną wysokość. Tego samego dnia, w 
Oparach koło Drohobycza, natrafiono na drugi zbionik 
gazów, którego wydajność wynosi 100 m. sześć na mi- 
nutę, 


Wiadomość ta wywołała w sferach gospodarczych 
ogromne poruszenie. 


PODZIĘKOWANIE WŁADZ POLSKICH ZA POMOC 
BUŁGARSKĄ. 


Społeczeństwo polskie było żywo poruszone wia- 
domością o pełnej poświęcenia pomocy Bułgarów w po- 
szukiwaniach zaginionego samolotu polskiego. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej wysłał do króla 
bułgarskiego Borysa III depeszę, w której przesłał ser- 


deczne podziękowanie dla władz, wojska i ludności 
bułgarskiej za braterską i bohaterską pomoc. 

Podobne depesze wysłał premier, gen. Sławoj- 
Składkowski oraz minister komunikacji Ulrych do 


władz bułgarskich. 


MILION ZŁ. NA SZKOŁĘ LOTNICZĄ. 


Pracownicy wszystkich komunalnych kas oszczę- 
dności w Polsce postanowili opodatkować się, aby ze- 
barć milion złotych na budowę szkoły lotniczej imie- 
mia Marszałka Śmigłego-Rydza. Szkoła powstanie pod 
Lublinem. Będzie posiadała własne lotnisko, budynek 
szkolny, internat oraz hangary na 20 samolotów. 

Szkoła ma być uruchomiona w lecie przyszłego 
roku. Obecnie już rozplanowano teren, rozpoczęto bu- 
dowę hangarów i założono fundamenty pod budowę 
budynków. Szkoła będzie posiadała dwie eskadry, z 
których jedna już jest gotowa, a druga w budowie. 

Inicjatywa pracowników K. K. O. jest zgodna z 
ideą, której służą zawodowo. Hasłem K. K, O jest bo- 
wiem gromadzenie wielkich funduszów z małych kwot 
i obracanie ich na pożytek ogólny. 


PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH ZEBRANO NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA GRANICĄ. 


Doroczna zbiórka na fundusz szkolnictwa pol- 
skiego za granicą przyniosła w bieżącym roku 570 tys. 
złotych, 


Najwięcej zebrano w województwie śląskim, bo 
przeszło 120 tys. zł; dalej idzie Warszawa — 48 tys. 
zł., woj. poznańskie — 14 tys. zł„ i t. d. Podkreślić na- 
leży, że wojsko ofiarowało prawie 21 tys. zł, Za grani- 
cą zebrano 18 tys, zł. 


Koszty zbiórki wyniosły niespełna 3% procent. 


UTWORZENIE KOŁA PARLAMENTARNEGO O. Z. N. 


Posłowie i senatorowie, którzy przystąpili do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego utworzyli Koło par- 
lamentarne, Dotychczas w obecnym Sejmie nie było ża- 
dnych ugrupowań politycznych, a jedynie Koła regio- 
nalne. Na czele Koła Parlamentarnego O. Z. N. stoi 
poseł płk. Świdziński. 


ZE ŚWIATA 


PAN PREZYDENT R. P. DOKTOREM HONOROWYM 
UNIWERSYTETU W STRASBURGU. 


Uniwersytet w Strasburgu (we Francji) nadał 
Panu Prezydentowi R. P, tytuł honorowego doktora w 
uznaniu zasług położonych na polu naukowym oraz jako 
męża stanu odrodzonej Polski. Dyplom doktora honoro* 
wego dla Pana Prezydenta został wręczony ambasado- 
rowi Rzeczypospolitej we Francji Łukasiewiczowi. 


NAGRODY DLA POLSKI NA WYSTAWIE 
PARYSKIEJ. 


Midzynarodowa wystawa w Paryżu została zam- 
knięta. Główny sąd wystawowy przyznał Polsce 18 wiel- 
kich nagród, 18 dyplomów honorowych, 15 medali zło- 
tych, 5 srebrnych i 2 bronzowe. 

Przyznano nam nagrody za muzykę i tańce, za 
wydawnictwa prasowe, kształcenie w sztukach pięknych, 
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za budownictwo i plany regulacji miast i wsi. Specjal- 
ną nagrodę otrzymał pawilon polski na wystawie. 


Prace sądu wystawoweśó jeszcze nie zostały za- 
kończone i, spodziewać się należy, że przypadnie nam 
w udziale jeszcze większa ilość nagród. 


WAŻNE ROZMOWY ANGIELSKO - FRANCUSKIE. 


Fo powrocie z Berlina lorda Halifaxa, o czym pi- 
saliśmy w poprzednim numerze, udali się do Londynu 
premier francuski Chautemps i minister spraw zagra- 
nicznych Delbos, aby naradzić się wspólnie z  angiel- 
skimi ministrami nad żądaniami kanclerza Hitlera. Po 
dwudniowych obradach ministrowie angielscy i francu- 
scy uzgodnili swe stanowisko w szeregu ważnych za- 
gadnień polityki międzynarodowej. 


W sprawie kolonii dla Niemiec ministrowie do- 
szli do wniosku, że sprawy tej nie można rozważać o- 
sobno, ponieważ zainteresowane są w tym i inne pań- 
stwa. W sprawie postanowiono nadal 
przestrzegać polityki niemieszania się do walki, ponie- 
waż groziłoby to rozszerzeniem się konfliktu. Postano- 
wiono również wspólnie bronić swych praw i interesów 
na Dalekim Wschodzie, zagrożonych zwycięstwem Ja- 
ponii. 


hiszpańskiej 


Odbyta konferencja dowiodła całkowitej zgodno- 
ści polityki zagranicznej Anglii i Francji, 


SZKOLNICTWO POLSKIE NA LITWIE, 
A LITEWSKIE U NAS. 


Na 200 tys. ludności polskiej na Litwie, w bieżą- 
cym roku szkolnym czynnych jest zaledwie 9 polskich 
szkół powszechnych, utrzymywanych przez towarzystwo 
oświatowe „Pochodnia”. W szkołach tych pobiera nauki 
295 dzieci. Ponadto są trzy gimnazja prywatne z liczbą 
501 uczmiów, Na całej Litwie nie ma ani jednej szkoły 
polskiej, utrzymywanej przez państwo lub samorząd, 


Tymczasem w Polsce, gdzie zamieszkuje około 66 
tys. Litwinów, jest 29 szkół państwowych z litewskim 
językiem wykładowym, w których pobiera naukę 1749 
dzieci, 83 szkoły, gdzie uczą języka litewskiego 7.028 
uczniów oraz 65 szkół innych. Prócz tego, jest 12 szkół 
powszechnych prywatnych i 1 gimnazjum. Razem w Pol- 
sce jest 189 szkół litewskich, przywatnych i państwo- 
wych, w których kształci się 11,544 uczniów. 


ZADANIE NR. 48 ROZSYPANKA 


do — w— ży — łe — wać — po — lę — ma — 


ży — żło — mu — bie — ko — któż — le —bie 


Z podanych powyżej sylab użołyć należy 
początek znanej kolędy. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa dn. 
29. XII. Jako nagrodę przeznacza redakcja grę 
świetlicową „Szachy strzeleckie". 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 33. 


Baba z wozu, koniom lżej. 


Nadesłano 79 rozwiązań prawidłowych i jedno 
błędne, a mianowicie ob. Kunda, Romanówka odczytał 
z rysunku przysłowie następujące: „Ten się śmieje, kto 
się na końcu śmieje”. Prócz tego w kilku nadesłanych 
odpowiedziach są pewne drobne zmiany w dokładnym 
brzmieniu przysłowia, ponieważ jednak wszystkim tym 
Obywatelom chodziło niewątpliwie właśnie o to przysło- 
wie, rozwiązania takie uważaliśmy za prawidłowe. 

Piłkę do siatkówki wylosowali strzelcy z Buczko- 
wic pow. Biała, (Prosimy Obywateli o podamie dokład- 


nego adresu). 
ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 34. 


„Orlęta strzeleckie". 


Redakcja otrzymała 53 rozwiązania, wszystkie pra- 
p. t „Pałź 


sudczycy' wylosował ob. Słodziński w Trębaczewie. 


Książkę J. Kaden-Bandrowskiego 


widłowe. 
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PROGRAM RADIOWY 
(od dn. 12.XII do dn. 18.X1I). 


Niedziela — dn. 12.XII. 12.03 Poranek symłonicz- 
ny z Wilna. 13.30 „Muzyka obiadowa”. 14.45 Audycja 
dla wsi. 16.45 „Anielcia i życie" — powieść mówiona. 
17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie" (z Wilna). 19.05 
Słuchowisko p. t. „Górnik to zuch i chwat*, 21.15 
„Gwiazdka się zbliża” — skecz. 21.30 „Zastępstwa ur- 
lopowe” — wodewil radiowy. 

Poniedziałek — dn. 13.XII. 15.45 „Z pieśnią po 
kraju”, 17.00 „Drapacze nieba” — pogadanka. 1810 Au- 
dycja gruzińska (z Poznania). 18,35 Audycja dla wsi. 
19.00 Audycja strzelecka. 19.30 „Dyskutujmy”: „Jak 
wychować dziecko na samodzielnego człowieka?'. 20.00 
Koncert rozrywkowy. 

Wtorek — dn. 14.XII. 16.20 „W muzykalnym do- 
mu“, 17.00 „Sen zimowy zwierząt i roślin” — poga- 


danka. 18.35 Audycja dla wsi. 19.30 Polska twórczość 
chóralna — III audycja. 21.00 Muzyka lekka i ta- 
neczma. 

Środa — dn. 15.XII. 15.45 „Grudzień' — poga- 
danka. 17.00 „Radio a obrona państwa” — odczyt. 17.50 
„Zniesławienie i obraza” — pogadnka. 18.10 Lekkie me- 
lodie skrzypcowe. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Jak 
to Stefan Okoła poszedł do gimnazjum“ obrazek z po- 
wieści. 19.20 Pieśni dziecięce Tadeusza Mayznera — 
koncert, 21.00 Koncert chopinowski. 

Czwartek — dn. 16.XII. 16.15 Pieśni 
szemiem wiolonczeli — koncert. 17.15 Muzyka taneczna. 
18.35 Audycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 Słucho- 
wisko p. t. „Służbista”. 20.00 Wiązanka melodii ludo- 
wych szwedzkich. Transmisja ze Sztokholmu. 20.30 Roz- 
strzygnięcie Radiowego Konkursu Kuriera Porannego. 
21.00 Koncert popularny w wyk. Wileńskiej Orkiestry. 
21.45 Józef Piłsudski o Gabrielu Narutowiczu. 

Piątek — dn. 17.XII. 16.15 Łódzka orkiestra sa- 
lonowa. 17.00 „Jaworowscy snycerze' — felieton. 17.15 
Hiszpańskie pieśni historyczne. 18.35 Audycja dla wsi. 
19.00 Komedie A, Fredry, wieczór III: „Damy i Hu- 
zary”. 20.00 Koncert europejski z Helsinek. 21.15 Mąż 


towarzy- 


pod drzwiami — operetka. 

Sobota — dn. 18.XII, 16.15 Koncert popularny. 
17.00 „Mody i uroszczenia pań rzymskich" — felieton. 
17.15 Koncert solistów, 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Au- 
dycja dla Polaków zagranicą. 21.45 „Dobij” — skecz. 


22.00 Muzyka taneczna. 


Franek Rzepka wyrywa ząb 


| DERAS MDOE 


{Do artykułu na str. 7). 


Stambuł leży na brzegach cieśniny Bostor. 
Potężne starożytne mury zamku stanowiły 
kiedyś twierdzę broniącą wjazdu  nieprzy- 
jacielskich okrętów do stolicy Turcji — 
dziś mieszczą się tam biura instytucyj pań- 
stwowych. 


Zdjęcie przedstawia zachód słońca na ci- 
chej zatoce morza Marmara w miejscu od- 
ległym od Stambułu o dwie godziny jazdy 
motorówką. Miła woń lasu piniowego i wy- 
soka temperatura słonej morskiej wody 
ściąga tu rzesze ludzi szukających wypo- 
czynku. 


Widok części Stambułu z górującym me- 
czetem Aya Sohpya i fragmentem bardzo 
ruchliwego portu pasażerskiego. Kursują 
stąd regularnie statki przewożące codzien- 
nie setki mieszkańców z Wysp Książęcych 
do pracy w Stambule i z powrotem na spo- 
czynek do cichych miast na Wyspach. 
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TREŚĆ NUMERU: „Virtuti Militari" — 7. Wasiutyńska; Idziemy naprzód; Obywatelska szkoła pracy — T. Mysz- 
- ka; Stambuł — O. Wesołowska; Franek Bokser — Wł. Góra; Strzelczyni; Strzelectwo sportowe; Orlęta; 


A Dział rolniczy, Sport; Nowe książki; Życie strzeleckie; Echa tygodnia; Rozrywki; Radio i inn. 
RA 


